DOŚWIADCZENIE  PUSTYNII
     PRAWDZIWA   SZKOŁA   ŻYCIA - PÓŁTORA ROKU  NA PUSTYNII
                               S T R A C H   ,   B Ó L    I     S A M O T N O Ś  Ć  

Odwieczna ciekawość świata  i pragnienie przeżycia przygody  jest tak wielka, że nie tylko młodzi, ale również doświadczeni, starsi ludzie pewnego dnia opuszczają swe rodzinne strony i mimo piętrzących się trudności i niebezpieczeństw udają się w nieznane.  Każda, wielka, a zwłaszcza samotna wyprawa przez ogromne przestrzenie Azji, Ameryki czy Afryki to prawdziwa loteria, hazard. Można z niej już nie wrócić. To ciekawe, że jedną z najokrutniejszych kar jakie kiedyś stosowano była banicja / zsyłka /. Swoje „Syberie” gdzie wywożono niepokornych  czy niewygodnych  obywateli miały nie tylko Rosja, ale też Anglia, Francja i inne kraje. Łatwo to pojąć jeśli choćby pobieżnie wyliczymy listę różnych zagrożeń: brak wody, choroby, dzikie zwierzęta, głód, zimno, upały, nieprzyjazne środowisko, czy wrogo nastawieni do obcych tubylcy . W czasie długich wypraw najtrudniej  pokonać  strach i samotność.  Towarzyszyły  one i mnie w trakcie każdej z wielkich wypraw, a także w czasie pobytu na pustyni!
MARZENIA  INŻYNIERA  W PRL-U?
Nikt nie wybiera sobie losu; rodziców, ojczyzny, czasów w których musi żyć.  Czasy mojej młodości  nie należały do najłatwiejszych.  Choć powoli  zapominało się o  trudnych latach, kiedy chleb z masłem był prawdziwym rarytasem, a pomarańcze i banany można było oglądać tylko przy okazji świąt Bożego Narodzenia, jednak jarzmo „sowieckiej niewoli” uwierało coraz bardziej.  Młodym, zdolnym ludziom chyba najbardziej dokuczał brak możliwości wyjazdu za granicę, podróży, która daje poczucie wolności! W owym czasie wolne kraje  Zachodu odwiedzali jedynie politycy i sportowcy. Ale nic nie trwa wiecznie, w latach  „70”  nastąpiło ożywienie stosunków nie tylko politycznych, sportowych, kulturalnych, ale i gospodarczych. Sami „towarzysze” ( członkowie PZPR- uprzywilejowana klasa w PRL-u ) nie tylko nie chcieli, ale i często nie potrafili wykonywać trudnych i odpowiedzialnych zadań kontraktowych. Trzeba więc było sięgnąć i  po tych, którzy potrafią coś zrobić; młodych, zdrowych, utalentowanych i chętnych do pracy ludzi.  Od tej pory conajmniej połowa pracowników kontraktowych to ludzie  z poza  partii, fachowcy.     
                 30 lat temu pracowałem w jednej z filii Przedsiębiorstwa Geodezyjnego przy ul. Szewskiej 9 /obok pod „7” w maju 1981r. znaleziono ciało  zamordowanego  Stanisława Pyjasa, była tam wówczas cukiernia „Kropka” gdzie chodziliśmy na pączki! / Pewnego wiosennego poranka przybył do pracy szef z niecodzienna wiadomością: ”Polska wygrała konkurs na wykonanie pomiarów podstawowych na obszarze całego Iraku!” Było to chyba pierwsze tego typu przedsięwzięcie polskiej geodezji i kartografii, a wyjazd na kontrakt do Mezopotamii był wówczas marzeniem tysięcy młodych inżynierów!  
         Zafascynowany kulturą i historią starożytnego Wschodu ; Sumeru, Babilonii, Asyrii... nawet nie śniłem o takiej przygodzie. Już wcześniej odwiedziłem Egipt i Indie. Irak miał być kolejnym wielkim wyzwaniem, może największą przygodą życia?         
          Gdy kilka tygodni później z Warszawy przyszła do dyrekcji przedsiębiorstwa prośba o wytypowanie 4 kandydatów ze znajomością j. angielskiego na wyjazd  i  znalazłem się na  liście kandydatów  nie mogłem uwierzyć swemu szczęściu. Dodam, że w przedsiębiorstwie, nie przepracowałem w swej specjalności ani jednego dnia (miałem założyć komórkę reprodukcji kartograficznej ) więc byłem trochę sfrustrowany i bardziej zmotywowany by za wszelką cenę  jechać za granicę!
A jednak trudno byłoby  zliczyć wszystkie  przeszkody, które musiałem pokonać nim 8 lutego 1975r.   wsiadłem do samolotu PLL Lot  udającego się do Bagdadu.  Najpierw dyrektor przedsiębiorstwa, a później dyrektor zjednoczenia  powiedzieli  mi : „ja nie byłem w Iraku, pan też nie musi tam jechać!”  
Nie mogłem uwierzyć, że byłem jedyną osobą w gronie kilkudziesięciu pracowników, której wyłącznie z braku dobrej woli dyrekcji macierzystego przedsiębiorstwa KPG nie udzielono urlopu na czas szkoleń na sprzęcie specjalistycznych, a później na okres  pracy na kontrakcie! Działałem jednak z taką determinacją , że do realizacji swego marzenia nie zawahałem się zmienić Przedsiębiorstwa. W mojej wdzięcznej pamięci pozostanie na zawsze wspaniałomyślny czyn  Dyrektora Krakowskiego Okręgowego Przedsiębiorstwa Geodezyjno- Kartograficznego p. Adama Koncewicza, który przyjmując mnie do swojej  firmy umożliwił mi przeżycie tej wspaniałej pustynnej przygody, która była początkiem „wielkiego  odkrywania świata”!
     Przed wyjazdem b. dużo czytałem o tym niezwykłym kraju i jego fascynującej przeszłości.

Do tej  pionierskiej pracy jaką było wykonanie sieci triangulacyjnej na terenie całego kraju i to w warunkach tak odmiennych niż w Polsce nikt nie był przygotowany / świadczy o tym choćby fakt, ze jeden z kolegów nawet zabrał ze sobą wędkę by łowić ryby w rzekach okresowych na pustyni!/ To miała być prawdziwa  „szkoła życia” na, którą czekałem z niepokojem i nadzieją!   Wreszcie po długim oczekiwaniu i chwilach niepewności, po zaledwie 6 tygodniach pracy w nowej firmie w piątek 7 lutego telegram z Warszawy miał potwierdzić, że już rozpoczyna się wielka przygoda. Tego  dnia po południu otrzymałem wiadomość, że następnego dnia o godz. 8.00 mam wstawić się w biurze PPG-K.   Natychmiast zacząłem się pakować, żegnać z najbliższymi i kilka godzin później byłem już na dworcu kolejowym. Następnego dnia po podpisaniu umowy  na dwuletnią pracę na kontrakcie i odebraniu biletu lotniczego w towarzystwie 4 innych kolegów z Okęcia odleciałem do Bagdadu!
      A później na pustyni  w okolicach Babilonu i  świętego miasta islamu- Najafu  przeszedłem prawdziwą szkołę życia, tak bardzo potrzebną w późniejszych wędrówkach.  
   Tu wraz z kolegami  „uczyliśmy” się nie tylko pustynii, ale także organizacji pracy, współpracy, koleżeństwa, tolerancji i sztuki przetrwania. Często pracowaliśmy 7 dni w tygodniu, bez wystarczającej ilości wody, bez odpowiedniego posiłku. Każdego dnia były dalekie wyjazdy w nieznany, nieprzyjazny dla nas teren, codziennie ciężka praca umysłowa i fizyczna! Patrzący na to Irakijczycy „przecierali oczy”  ze zdumienia  i  zadawali pytanie: 
„ Czy tak pracuje się w socjalizmie? , Czy wy przyjechaliście tu za karę?”
Nic dziwnego, przecież pustynia to „więzienie bez krat”!
By przetrwać ten horror  trzeba było lepiej poznać pustynię, jej zagrożenia i uroki, trzeba było się z nią „zaprzyjaźnić się”!
W dzienniku podróży napisałem wówczas:  „Iść wśród burz i zrzucających z nóg wichrów przez pustynię, wspinać się do góry i  schodzić w dół, walczyć ze strachem, zmęczeniem, głodem, pragnieniem, dzikimi zwierzętami i przestrzenią. Żywić się pyłem, powietrzem i słońcem, sypiać ze swym wychudłym stadem, w zapierającym dech upale oraz obezwładniającym zimnie. Czuć się niewolnikiem potężnych sił przyrody, ale także panem  niezmierzonych przestrzeni!”

Człowiek cywilizowany z lekceważeniem patrzy na mieszkańców pustyni. Są oni często brudni, obdarci, żądni rabunku, pozbawieni dobrych manier, nie potrafią czytać ani pisać, a jednak… Po bliższym poznaniu wyczuwa się w tych na pozór prymitywnych ludziach jakąś wielkość oraz niepospolite  cechy: odwagę, gościnność, brak szacunku dla przemijających wartości tego świata! Lekceważą nawet śmierć!  To królestwo słońca, piasku i kamieni tak ich ukształtowało, a przebywanie z nimi było wspaniałą lekcją skromności i pokory.
                     Gdzieś między Mekką, a Bagdadem, Ur i Babilonem, a Jerychem, Damaszkiem i Ammanem, a Zatoką Perską rozwinęła się moja fascynacja pustynią!    
        Pustynia: posuwam się do przodu; ale ciągle bezskutecznie oczekuję aż skończy się ten zaczarowany krąg, w którym się znajduję. Zewsząd czuć grozę, coś złowieszczego kryje się w tym terenie. Mimo, że zmieniają się cienie i natężenie światła, stale jestem w środku jakiegoś gigantycznego pola, którego horyzont zdaje się nieustannie uciekać. Piasek i drobne kamyki, jakby zostały rozsypane aż do granic świata. Rzadka kolczasta roślinność nie zmienia tego okropnego odczucia, a brak innych form życia przytłacza jak koszmar. Obawa by nie wyczerpały się zapasy wody, paraliżuje zmysły, a zerwany kontakt ze światem ludzi, sprawia, że wstrząs jaki się tu doznaje jest silniejszy niż w jakimkolwiek innym krajobrazie!
POCZĄTEK  WIELKIEJ  PRZYGODY
Już sam początek nie wróżył nic dobrego. O godz. 2.00 w nocy  samolot PLL- Lot z półtoragodzinnym opóźnieniem wylądował na bagdadzkim lotnisku, gdzie czekali na nas dwaj dyrektorzy  w swych służbowych Toyotach. Po odprawie paszportowej, potwornie zmęczony po  trzech nieprzespanych nocach,  znalazłem  się w samochodzie dyrektora. Nie miałem sił, ani ochoty by obserwować  jak wygląda jedna z największych metropolii Azji. Ok. 3,30 znaleźliśmy się w wynajętej przez „Polservice” willi. Rozbierając się i myjąc zbudziliśmy dwóch zaskoczonych naszym przyjazdem  kolegów.  Ich opowieści o pracy  trochę ostudziły nasz entuzjazm, ale udało się zasnąć. Po dwóch godzinach zbudził nas donośny głos dyrektora. Mimo nalegań kolegów, że nie jesteśmy  potrzebni na pustyni bo poprostu nie ma dla nas roboty decyzja dyrektora  była nieodwołalna. Był niedzielny poranek, bez śniadania, potwornie zmęczonych wywieziono nas na pustynię gdzie... spaliśmy w samochodzie. Wróciliśmy na nocleg ok. 19.00!  Podobnie było i przez dwa następne dwa dni. Nie było chwili czasu by pobrać zaliczkę, zrobić jakieś, zakupy, zobaczyć jak wygląda Bagdad.  Na  środę  zaplanowano wyjazd do Karbali, która była naszą bazą na kontrakcie. Tam rozpoczęto pomiary dwa miesiące wcześniej. Poprosiliśmy by wyjazd nastąpił po południu i wstępnie ustalono godz. 13.00 , przychylono się do tej propozycji. Niestety gdy zjawiliśmy się w biurze o godz. 8.00 znaleziono dla nas  drobną pracę, poźniej załatwiliśmy formalności z paszportem i książeczką zdrowia,  a o 11. 00 dyrektor zadecydował – wyjeżdżacie natychmiast..  W Karbali nikt nie wiedział o naszym przyjeździe. W wynajętej willi nie było dla nas miejsc. Udaliśmy się więc  do magazynu po łóżka i   z trudem udało się je wcisnąć między inne łóżka. Gdy wieczorem z pracy na pustyni  przybyli zmęczeni koledzy mieli kłopoty by dojść do swych łóżek. Było to dla wszystkich  przykre zaskoczenie, ale był to  dopiero początek!

    Oto od kilku dni główny technolog i jeden ze „specjalistów PPGK”  radzili nad programem pomiarów. Dokonali też podziału na „kierowników” zespołów triangulacyjnych i ich zastępców, a więc tych co mają coś do powiedzenie i nowicjuszy. Mnie przydzielono do Michała, choć jak się później dowiedziałem bardzo on o mnie waczył!                 
Pierwsze dni pobytu to codzienne ustalanie „optymalnych” zadań polegających  na tym, że jeden zespół ( tzn. nasz ) pracował przy montażu i demontażu wież , a inni jeździli samochodami po pustynii  i „szukali pracy”!    

      Ale  doświadczenia wyniesione w trakcie podobnych pomiarów w Polsce były tu zupełnie nieprzydatne z czym nie bardzo chcieli pogodzić się pracownicy z PPGK. Tu najważniejszą rzeczą  nie była  wiedza fachowa,  i doświadczenie  wyniesione z kraju, ale dobra orientacja w terenie,  odwaga, dobre zdrowie, umiejętność odpoczynku, unikanie nadmiernego wysiłku, unikanie alkocholu, koleżeńskość, właściwe podejście do pracy, traktowanie pobytu na pustynii, jako wielką przygodę, umiejętność zwalczania lęku przed pustynią i samotnością, wrodzony optymizm i trochę szczęścia. 

 Wyjechać z bazy na pustyni, odwiedzić kilka punktów triangulacyjnych odległych ok 100 km.  dokonać pomiaru boków i wrócić na noc  to było najtrudniejsze zadanie. 
Osobom bardziej zaawansowanym wiekowo adaptacja do tych nieludzkich warynków przychodzi b. trudno. Udający się do tropiku po osiągnięciu ok. 35-  40 lat powinni długo się zastanowić!
        Krótko pracowaliśmy  w komplecie w okolicach Karbali. Ale pracy nie było tu zbyt wiele, więc wymyślono, że wystarczy jeden zespół by dokończyć pomiary między Karbalą, a Najafem, a inni powinni  jechać w głąb pustyni! Wybrano Nukhaib, wioskę leżącej w samym środku pustyni irackiej! Miałem trochę szczęścia  (? )  bo  decyzją dyrekcji w Bagdadzie pozostałem w Karbali. Wspólnie z Michałem i  Piotrkiem /pomiarowym /  mieliśmy dokończyć rozpoczęte prace! Od samego początku „naczalstwo” dokonało nieformalnego podziału, na tych co „chcą coś zrobić” i tych co „chcą  przetrwać”. Mnie, jak i wszystkich rówieśników zaliczono do tej drugiej grupy. Ale nie miało to dla mnie większego znaczenia, zdążyłem się już do tego przyzwyczaić.   
             „Jeśli dłuższy czas przebywa się w warunkach nienormalnych to po pewnym czasie stają się czymś zupełnie normalnym”!
      W tym wszystkim miałem chyba i trochę szczęścia. Jak inni bardzo bałem się pustyni, ale to ja zostając dłużej w Karbali miałem więcej czasu niż inni by się do tego „piekła”  przyzwyczaić. Szkoda tylko, że mój czasowy szef, Michał, człowiek o miłej powierzchowności, zawsze uśmiechnięty, doświadczony geodeta, jeden z tych co „chcieli coś zrobić”, okazał się również  prawdziwym  despotą. Mieszkał razem z p. intendentem, z którym prowadził wspólną kuchnię. Kiedy rano przyjeżdżał po mnie do pracy, sklepy z żywnością były jeszcze zamknięte, gdy wracaliśmy już były zamknięte. Jakoś nie udało się nigdy uzgodnić wspólnych zakupów, bo szef uważał, że posiłek nie jest  taki ważny (! ),  więc byłem „skazany” na „afrykańską dietę” / jeden posiłek na trzy dni! /. 
       Dzień po dniu miał ten sam  scenariusz;  ok.6.45 rano podjeżdżała terenowa Toyota Michałem i Piotrkiem i wyjeżdżaliśmy na pustynię w kierunku świętego miasta islamu Najafu lub na wschód w stronę słonego jeziora Razzaza i ogromnej twierdzy Ukhaider / plan 200x 200m /. W samochodzie poza sprzętem geodezyjnym /dalmierze elektromagnetyczne / były też ważące po kilkadziesiąt kg betonowe graniczniki. Po wykonaniu „wywiadu” i znalezieniu odpowiedniego miejsca na punkt triangulacyjny, trzeba było wykonać stabilizację / zakopać w kamiennym pustynnym podłożu graniczniki / i dokonać pomiaru boków.  Przy przeciętnej ich długości 15 km. po dokonaniu pomiaru następowała stabilizacja i pomiar następnego.  W ten sposób bardzo szybko oddalaliśmy się od Karbali, co tydzień o około 40 km.

     W sytuacji gdy nie było map,  a drogi / raczej szlaki karawanowe czy pielgrzymie należały do rzadkości / niełatwo było znaleźć odpowiednie punkty / oznakowanych polską  flagą / i wrócić do bazy. Na początku więc sypano kopczyki, ustawiano puszki po ropie, kamienie i sporządzano dokładne opisy. Później już było to zbędne; większość młodych, polskich inżynierów korzystając ze szkicu punktów triangulacyjnych, licznika samochodu, kompasu i słońca czy gwiazd radziła sobie nawet lepiej niż „mieszkańcy otwartych przestrzeni” Jakie było moje zdumienie, gdy czasem  Beduin pytał mnie o drogę?
To dziwne, że jak artysta na wojnie niechętnie maluje „śmierć” tak i mnie przytłaczał ten koszmar codziennych zmagań z głodem, wysoką temperaturą i zmęczeniem. Niechętnie więc o tym pisałem, ale trudno o tym zapomnieć nawet po wielu latach:
Oto opis jednego dnia spędzonego na pustyni koło Karbali:   
„Kończyła się dla mnie cudowna ciepła i sucha noc na tarasie „firmowej” will. Wschodziło słońce, do moich uszu dochodził dźwięk dzwoneczków wychodzących w pustynię owiec. Był  on dla mnie sygnałem by „zaczynać dzień”, jak wszystkie poprzednie „koszmarny dzień”! Chwilę później podjeżdżał samochód Michała i najczęściej po wypiciu kubka herbaty i zjedzeniu hubusa / placek z mąki jęczmiennej / brałem kanister wody i ruszaliśmy w nieznane!  Początkowo było jeszcze całkiem miło, ale już o 9oo temperatura przy gruncie osiągała ok. 50oC, a rozgrzane falujące warstwy powietrza  były przyczyną tzw. „morza diabła”. Widoczność spadała do 5 km.  
Gdy już udało się dojechać do ustalonego wcześniej miejsca- punktu triangulacyjnego, trzeba było wykopać kilka dołków, często w kamienistym podłożu i dokonać stabilizacji!  To była katorżnicza praca! Do pomocy na szczęście mieliśmy dwóch  miejscowych robotników fizycznych, Alego i Ibrahima. Zwłaszcza od tego ostatniego, starszego można było się czegoś nauczyć. Gdy np. zleciliśmy mu wykopanie  dołka o głębokości ok. 1,5 m. robił to spokojnie, bez pośpiechu, wydobywał  ręcznie kamień po kamieniu i po 3,4 godzinach tylko jego kufija ( osłona głowy ) ukazywała się od czasu do czasu. 
Po wywiadzie i stabilizacji  następował pomiar boku znowu długi przejazd itd. Zniszczone, nieszczelne drzwi / przez transportowane graniczniki  i cement / nie były w stanie powstrzymać pustynnego pyłu, który wypełniał wnętrze samochodu. mieszając się jeszcze z cementem. Może powinniśmy wkładać maski przeciwgazowe, ale do dyspozycji mieliśmy tylko kufije osłaniającą usta i oczy. Po kilku godzinach takiej jazdy podobni byliśmy do młynarza.  Zmęczeni pracą, potwornym upałem, głodni, spragnieni, trochę otępiali nie mogliśmy zapomnieć, że trzeba wracać do domu bo tu    zmierzch zapada bardzo szybko i można pobłądzić na pustyni. Na szczęście iluminacje karbalskich sanktuariów Husaina i Hasana widoczne wieczorem z odległości  ok. 60 km. wskazywały kierunek powrotu!      
W   K A R B A L I
Napis przed wjazdem do Karbali: „Turysto pamiętaj, że wjeżdżasz do świętego miasta”!  

najlepiej świadczy o jego znaczeniu  dla muzułmanów. 

Niemal natychmiast po śmierci Mahometa islam zaczął się  bardzo szybko rozprzestrzeniać między Zat. Perską, a Atlantykiem, a jego głównymi  ośrodkami stały Damaszek, Karbala i Najaf. Ponieważ Mahomet nie wyznaczył swego następcy doszło do podziału wyznawców islamu na zwolenników Abbasa  i Abu Taliba , stryjów proroka. Ten pierwszy dał początek dynastii Abbasydów, a drugi szyitom / z których najważniejsi to ismailici i imamici /. Kalifem tymczasem został wybrany Abu Bakr  b. pobożny i wybitny polityk, ojciec ukochanej żony proroka Aiszy! Ten wyznaczył na swego następcę Omara ibn al. Chattab, który. przed śmiercią powołał jedynie radę sześciu elektorów. Później był  kandydat Omajjadów Othmana  , a jego śmierć doprowadziła do wojny domowej i wyboru syna Abu  Taliba, męża córki Proroka Fatimy- Alego! Jego zwolennicy uważali, że kalifat powinien pozostać w rodzinie proroka. Ali nie był  wybitnym wodzem, ale szlachetnym rycerzem, świetnym mówcą, poetą, patronem artystów i jednym z wcześniejszych wyznawców proroka. Gdy i on został zamordowany, jego stronnicy skupili się wokół synów al Hasana i al Husaina . Starszy brat al Hasan zrzekł się swych praw do kalifatu na rzecz Muawiji z rodu Omajjadów, po czym został otruty, a dwanaście lat później w 680 r. w bitwie pod Karbalą  zginął Husajn i wielu członków jego rodziny. Ta tragedia pozostawiła głęboki ślad w wyobraźni szyitów co znalazło wyraz  w pochodach pasyjnych z biczowaniem i używaniem imienia al. Husaina. Odbywają się one dziesiątego dnia /aszura / muzułmańskiego miesiąca muharrama!
W trakcie dwumiesięcznego pobytu w Karbali udało mi  się wiele zobaczyć i przeżyć, także  dzień „Aszura”. Znowu zaglądam do diariusza wyprawy:

„Miasto wieczorną porą przypomina obóz  warowny.  Do jego centrum w dzień i w nocy z każdej strony zmierzają setki samochodów i dziesiątki tysięcy pielgrzymów pieszych i na osiołkach. Pojazdy, kramiki z pamiątkami i żywnością, prowizoryczne kuchnie polowe, wózki przypominające mauzoleum kuzyna proroka,  ludzie spożywający posiłek,  kobiety sprzedające jajka i inne smakołyki, księgarze i tłumy modlących się sprawiają, że b. trudno było przecisnąć pod meczet Husaina! Zewsząd wyczuwałem nieprzyjazne spojrzenia, szarpanie za spodnie, koszule, ręce, wrogie, niezrozumiałe uwagi bym się wycofał… Nagle potężnie zbudowany mężczyzna sprzedający książki zaczął bronić mnie przed rozgorączkowanymi pątnikami- to muhandys , Bolanda , zien  / inżynier, z Polski, dobry człowiek !/ tyle tylko  zrozumiałem!

Z niemałym trudem udało mi się przedostać na suk / bazar orientalny /, który też tętnił życiem, ale  byłem tam już lepiej rozpoznawalny i czułem się bezpieczniej”.

Trzeba przypomnieć po latach, że w owym czasie o naszej polskiej grupie  było głośno nie tylko w Karbali. Powszechnie spotykałem się z ogromną życzliwością i gościnnością, a słowo „Polak” było kojarzone z pojęciem „dobry i mądry” . Dziś jesteśmy tam okupantami!!!   
  Wróćmy jednak na ulicę  Karbali:
W tych dniach życie miasta toczyło się na ulicy, na otwartej przestrzeni i w namiotach. Ich wnętrza pełne mężczyzn prowadzących dysputy teologiczne udekorowane były różnymi roślinami, makatami i obrazami z życia Husaina. Kobietom tu wchodzić nie wolno, zajęły więc miejsca na zewnątrz. Ich czarne abaje i czarczafy czynią  je zupełnie nierozpoznawalnymi, anonimowymi; „widzą ale nie są widziane”! W tłumie przemieszczających się ludzi raz po raz można zobaczyć taki obraz: na osiołku jedzie zdrowy silny mężczyzna, a za nim z tobołkami na plecach 2- 3 żony ! Jeśli już twarze miały odsłonięte to były one dziwnie smutne i bez wyrazu, choć często bardzo piękne! Gorączkę wielkich uroczystości czuło się nawet daleko poza granicami miasta; dźwięki megafonów, piszczałek, bębnów, oznajmiały zbliżanie się kolejnych grup pielgrzymów. W gronie pątników było wielu takich, którzy dokonywali rytualnego biczowania. Ich pokrwawione ciała robiły przerażające wrażenie…  

Wieczorem było trochę spokojniej i bardziej nastrojowo, a tajemniczości i powagi dodawało blade światło tysięcy lampek oliwnych i naftowych  i skupione wokół nich całe rodziny

W   CIENIU  MECZETÓW  ABBASA  I HUSEINA
Do „Abbasa” i  „Huseina” prowadzą szerokie  ulice. Wstęp do tych meczetów dozwolony jest jedynie dla wyznawców „proroka”. To przecież jedne z najważniejszych sanktuariów islamu, a wejście innowiercy do ich wnętrza to straszliwa profanacja  świątyni! 
                 W czasie wieloletnich peregrynacji po Bliskim Wschodzie tylko raz udała mi się ta sztuka. W 1992r. wśliznąłem się do wnętrza meczetu Fatimy w irańskim świętym mieście Quum. W Karbali wszedłem jedynie na dziedziniec meczetu Abbasa i to przy dużej dozie szczęścia ! Gdy  moi dwaj koledzy wypchnięci poza bramę dziedzica wrócili do hotelu ja cierpliwie czekałem! Widocznie wyglądałem dość wiarygodnie, kiedy wzbudziłem zaufanie u jednego z dostojników muzułmańskich! Po krótkiej naradzie z jednym z ulemów, podszedł do mnie, zapisał moje nazwisko i zadał pytanie muhandys, Bolanda, katolic? /inżynier, Polak, katolik !/ Gdy odpowiedziałem twierdząco ten skinął ręką i mruknął „zien” / dobrze /.  Chwilę później byłem już na dziedzińcu i co najważniejsze mogłem robić zdjęcia. Ba, pilnował by mi nikt w fotografowaniu kobiet siedzących w abajach przed wejściem nie przeszkadzał! Gdy uznał, że już „wystarczy” wyprowadził mnie na taras kompleksu budowli otaczających meczet. Stąd doprawdy imponujący widok:  barwna dekoracja minaretów, ogromna złota kopuła, zatłoczone ulice pełne mężczyzn w galabijach i „zakwefionych” kobiet, to obraz, który nigdy pamięć nie zdoła odtworzyć! Rzemieślnicy wykonują swą pracę na ulicy; farbują wełnę i jedwab, garbują skóry, obok sklepy z odzieżą, naczyniami z miedzi, kramy z owocami. W innym miejscu jest sklep papierniczy i piekarnie! Granice ulic są niewyraźne, towar wykłada się wprost na ulicy. Kupcy utrudniają przejście , wszędzie krzyki, kłótnie, głośne dobijanie targów.  Domy stłoczone w zwartych grupach, stawiane jedne na drugich, splecione ze sobą! Ulice są tu kręte, liczne rozgałęzienia, ślepe zaułki, brak tablic i numeracji domów, prawdziwie zwarty i nieprzenikniony labirynt, a jednak…
Jak mówią Arabowie:„Nie ma nic lepszego  niż zanurzyć się w obszar miasta muzułmańskiego by pod pozorami  zagmatwania i dziwaczności  odkryć jego rygorystyczną logikę, głęboką wewnętrzną spójność”. W środku rozległa strefa centralna wytyczona i zamknięte jako miejsce święte, w którym znajdował się ośrodek władzy religijnej i politycznej- pałac i meczet. Dalej niezabudowana przestrzeń  dookoła  sanktuarium  oraz suk i domy przeznaczone dla kupców, rzemieślników i członków poszczególnych plemion.  W Karbali  to wszystko otoczone jest pierścieniem  lepianek biedoty i  gajami palmowymi!
W przeciwieństwie do wrzawy i zgiełku arterii handlowych tradycyjne domy pozostają wyizolowane i zwrócone ku sobie.  Odkrywcy słynnej Alhambry w Granadzie w XIX wieku byli bardzo rozczarowani surowym wyglądem murów zewnętrznych, jednak gdy je przekroczyli byli oczarowani bogactwem i niezwykłym pięknem!  W architekturze islamu te zamknięte gładkimi ścianami domy i pałace z centralnymi dziedzińcami, któremu za sufit służy często skrawek nieba, pilnie strzegą  intymności  i stanowią osobistą rekompensatę za troski i trudy życia codziennego. To tlen pozwalający tym ludziom żyć i oddychać! Jak namiot w ogrodzie szejka tak patia, z fontannami, kwiatami i haremami są świadectwem tęsknoty tych ludzi za ziemią, którą opuścili, za pustynią!
Podobnie jak w średniowiecznej Europie i tu rozwój miasta wymykał się z pod kontroli władz. Garstka mężczyzn broniąca wejścia w wąską uliczkę mogła powstrzymać całą armię, a ulice bez nazw i domy bez numerów zapewniają mieszkańcom anonimowość, niezależność i bezpieczeństwo! 
NARCYZ, MARIA , LORRA
U schyłku XIX wieku  Władysław Jabłonkowski, lekarz , który przebywał w tym rejonie kilkadziesiąt lat pisał: „ Najbardziej postępowy Turek złamie wszystkie przykazania religii, będzie szydził z Proroka, zaniecha namazu, będzie jadł nie tylko wieprzowinę, ale żaby i koty, będzie pił wszystkie wzbronione trunki, ale do haremu nie wprowadzi, ani giaura, ani żadnego nie należącego do rodziny swojej prawowiernego”      

        Karbala święte miasto islamu, miejsce śmierci wnuka Proroka Husaina przez dwa miesiące była „moim domem”. Mimo trudów i różnych niedostatków, czar i egzotyka tego miasta całkowicie mnie pochłaniała i wracam wspomnieniami do tamtych dni z niemałym sentymentem, także do poznanych tam dziewcząt!
       Choć Dyrekcja Polervice- PPG  ulokowała się w Bagdadzie to jednak główna bazą pomiarów  była Karbala. Tu wynajęto kilka domów, w których był magazyn sprzętu geodezyjnego, mieszkał personel pomocniczy i te osoby, które miały dokończyć pomiary między Karbalą, a Najafem. W gronie tych ostatnich i ja się znalazłem.  Zamieszkałem w budynku piętrowym. Z jednej jego strony była szeroka ziemna droga, a z drugiej parkan z gliny. Za parkanem inny dom. 

 W Karbali  nie tylko wąskie uliczki suku, gaje palmowe i meczety zaprzątały moje myśli! Jak wszyscy koledzy i ja zauważyłem, że te młode dziewczęta w abajach, mają  ładne buzie,  zgrabną figurę i duże ciemne, głębokie, tajemnicze oczy. 
Co ciekawsze i dziewczętom w czerni przypadli  do gustu  niebieskoocy wysocy  blondyni z dalekiej Północy! Choć do niedawna wyznawcy innych religii. nie mieli tu wstępu. Kobiety rzadko odsłaniały twarze, a młode dziewczęta same nie wychodziły na ulice, choć bliższe kontakty były bardzo utrudnione, jednak możliwe, a obustronna ciekawość  romansu z egzotyczną osobą  pozwalała pokonywać różne przeszkody!  
Najgorszym problemem był  brak czasu na poznanie przepięknych czarnookich sąsiadek, bo późno wracałem z pracy, ale wieczorami i w piątki można było  porozmawiać. 
 Najpierw poznałem mieszkającą w domu po przeciwnej stronie ulicy sympatyczną Narcyz. Gdy ojciec poszedł do pracy matka nie zabraniała jej wychodzić na ulicę, ale o godzinie 16oo gdy wracał do domu natychmiast znikała! Ta prosta dziewczyna, choć była ładną i miłą  po kilku spotkaniach przestała mnie interesować. Także z powodu nieznajomości języka angielskiego. Tymczasem pewnego wieczoru na tarasie budynku za parkanem pojawiła się miła i bardzo ładna dziewczyna o imieniu Maria. Jej ojciec ożenił się z dwoma kobietami, które urodziły mu siódemkę dzieci. Poza nimi mieszkała tu jeszcze jego matka!  

Maria od razu wzbudziła we mnie duże zainteresowanie i zaczęliśmy się umawiać każdego wieczoru! Miała 17 lat, a więc była o połowę młodsza niż ja. Ale dla niej było to bez znaczenia. W owym czasie dla niejednej dziewczyny irackiej list od polskiego „muhandysa” ( inżyniera )  był obiektem szczególnej zazdrości koleżanek! Ale i nam te śliczne dziewczyny arabskie śniły się po nocach! Ich duże biusty, czarne włosy i brązowe czy czarne oczy robiły na wszystkich ogromne wrażenie.  W takich oczach  można było naprawdę „się utopić” jak mawiał jeden z kolegów! Taka była również Maria!

Ze względu na pewną odległość budynków rozmowa z nią była jednak dość utrudniona.  Gdy nie mogła samodzielnie wychodzić na ulicę postanowiliśmy pisać na kartkach papieru i przerzucać je za parkan!  Trzeba było dobrze wypatrzyć miejsce gdzie spadła kartka, pobiec na dół odnaleźć ją , przeczytać, napisać nowy list, wybiec na taras i przerzucić go do sąsiedniego ogródka. Nie wiadomo jak długo trwałby ten niecodzienny romans z Marią, gdyby nie zdarzenie, przypadek, a może próba ze strony Marii. Może ze względów praktycznych ( by sąsiedzi jej nie rozpoznali ) na taką „randkę” wkładała czarną abaję i oto pewnego  ciemnego wieczoru, o umówionej porze zamiast  Marii pojawiła się jej siostra Lorra. W mroku nie udało mi się jej rozpoznać! Maria poczuła się bardzo urażona i powiedziała, że już nie będzie wychodzić na taras! Byłem tym bardzo zaskoczony, a jeszcze bardziej faktem, że Lorra zgodziła się ze mną spotykać! Była o rok młodsza od Marii i jeszcze piękniejsza!

Ten niecodzienny romans przetrwał cały okres pobytu w Iraku, a gdy wróciłem do kraju podała mi adres swej siostry wykładowcy ekonomii na Uniwersytecie w Bagdadzie i za jej pośrednictwem jeszcze przez pewien czas utrzymywaliśmy kontakt! Lorra napisała, że jej rodzice byliby nawet skłonni zaakceptować nasz związek, jej przejście na religię katolicką i przyjazd do Polski!     

W  PIĄTKOWE  POPOŁUDNIE
 Piątek, dzień świąteczny, dzień kiedy nie tylko mogłem nieco odpocząć, ale również udać się na suk / bazar arabski /. Szczególnie lubiłem zakupy, targowanie się, fotografowanie, „dysputy filozoficzne” i niekończące się spacery po krętych wąziutkich uliczkach „miasta kufickiego”.  Kiedyś urządziłem sobie spacer „na azymut”. Przekraczając wysokie gliniane parkany w rejonie gajów palmowych zaglądałem do lepianek wieśniaków. Byli zdumieni moją  niefrasobliwością, a zwłaszcza tym, że fotografowałem ich córki i żony! Przekraczałem przecież  zakazane dla obcego granice „haremu”!!!  A jednak zapraszano mnie do lepianek i szałasów, częstowano hubusem z daktylami i czajem, czasem godzono na wspólne zdjęcie! 
Męska część jednego szałasu szczególnie mnie zaintrygowała, pozbawiona była jakichkolwiek przedmiotów. W środku  dostrzegłem tylko niewielką metalową skrzynkę, w której młodszy syn gospodarza trzymał książki szkolne i karabin z wybitym napisem: US Army... Gdy oglądałem książki i szałas  jeden z synów przyniósł wszystkim po szklance herbaty. Mimo intensywnej brązowej barwy , widać było, że połowę naczynia stanowił cukier. Świadczyło to o wielkiej życzliwości dla przybysza! Chwilę później postawiono obok mnie dużą tacę z tradycyjnymi potrawami Międzyrzecza, hubusem i smażonymi daktylami w b. słodkim soku.    

Innym razem wędrując grzbietem wału, oddzielającego pola uprawne od kanału nawadniającego / ani  przez chwilę nie wątpiłem, że jest to jedna z wielu „rzek Babilonu” / w pewnej chwili zauważyłem  w zaroślach trzcinowych kilka szałasów. Nim podjąłem decyzję by tam iść  stał przy mnie wysoki, szczupły mężczyzna, wskazując ścieżkę  w tamtym kierunku i ciągle powtarzał „czaj” Łatwo było zrozumieć, że jest to zaproszenie! Za  furtką krzątały się dwie kobiety, a w szałasie czekał ojciec ”mego opiekuna” , jego brat i kilka innych osób. Wkrótce pojawili się sąsiedzi,  dzieci, kobiety... Jedna z pań wyróżniała się ubiorem i poglądami. To Narcyz nauczycielka w świętej Karbali!

Choć nie nosi czarczafu stwierdziła, że „odsłanianie twarzy  wcale nie musi być odznaką  wyższości kobiety Zachodu. Nowoczesność rozpowszechniona  przez radio, telewizję i prasę, stopniowa zmiana mentalności spowodowana wykształceniem i pracą zawodową podsycają nastroje roszczeniowe, które nie są jednak porównywalne z kobietami Zachodu.  My kobiety niejednokrotnie akceptujemy poligamię jeśli tylko mężczyzna jest w stanie zapewnić pomoc i utrzymanie kobiecie z którą się wiąże. Kodeks postępowania moralnego i społecznego ustala normy mające chronić wdowy i sieroty, zapewnia zwrot posagu porzuconej niesprawiedliwie!

Wiem, że religia stawia mężczyznę w uprzywilejowanej  sytuacji, co zmusza nas do mądrości i praktyczności. Poza kręgiem rodzinnym mój świat tak jak mojej babcii mamy to świat kobiet oznaczających się dużym poczuciem solidarności. Cień rzucony na kobietę przez doktrynę muzułmańską jest faktem i nie chcemy się z tym godzić. Nie możemy być obojętne na zakazy wykonywania pracy, odbywania podróży zagranicznych, swobodnego wychodzenia z domu, ale nie wszystko w naszej religii jest takie złe. Wcale nie pragnę by europejskie „porządki” były wprowadzane do naszego kraju bezkrytycznie. Nie mam nic przeciw temu by rodzice wybierali mi męża, bo wiem , że jeśli się nie zgodzę nie staną po mojej stronie i przestaną mnie uważać za swoją córkę! Proszę tylko by Bóg dał mi dobrego męża, który by mnie szanował i nie uważał za istotę gorszą. Modlę się też by mieć jak najwięcej dzieci, by je dobrze wychować, bo jest to najważniejszy cel w życiu kobiety. Im więcej dzieci tym w przyszłości będzie więcej głów do myślenia i rąk do pracy”.  

                                                    W   BABILONIE  
Już w trzy tygodnie od przyjazdu do Iraku postanowiłem odwiedzić jedno z najznakomitszych miast; „Rzym starożytności”- Babilon! Droga z Karbali  w stronę Al. Hilli  prowadziła wzdłuż  gajów palmowych i pól uprawnych pooranych kanałami irygacyjnymi. To słynne „Rzeki Babilonu” nad , którymi  przycupnęły lepianki i namioty fellachów! Po ok. 45 km. jazdy wjechaliśmy w obszar zwartej zabudowy, a chwilę później do drogowskazu BABYLON – 1.  Przy szosie w pobliżu skrzyżowania był dobrze zachowany teatr, a nieco dalej zdobiona  niebieską majoliką z podobiznami byków i lwów słynna Brama babilońska  i budynek muzeum! Wszędzie pełno gruzu, głębokie piwnice i wysokie postrzępione mury!   
    Gdy zobaczyłem  napisy: Istar Gate, Hanging gardens, Marduk Temple… nagle zaczęła działać wyobraźnia!  To tu znajdował  się słynny „Pałac rozkoszy” gdzie odbywała się znana z biblii uczta królewska, w trakcie, której otwarto bramy miasta Persom i Babilon został zdobyty! To na tarasach tego pałacu rosły ogrody przypisywane legendarnej księżniczce asyryjskiej Semiramidzie. Grecy, którzy je oglądali byli tak nimi zachwyceni, że zaliczyli je do „cudów świata starożytnego”. Zachwyt i zdumienie budziła także Brama Isztar, Swiątynia Marduka i  Entemenaki- Biblijna Wieża Babel!  Ten symbol pychy i dumy ludzkiej miał byś tak wspaniały i wysoki, że z niej bez pomocy Bożej człowiek mógł dostać się do nieba! Wieży oczywiście nie udało się dokończyć, bo rozgniewany Bóg  pomieszał języki co w dalszej konsekwencji doprowadziło do powstania wielu języków, różnych narodów i kłopotów w porozumieniu się!  To dziwne, że stojąc na ruinach tej niezwykłej budowli przeniosłem się wyobraźnią na Wawel do słynnych arrasów! Jedna z serii Michała Coxiena w to mistrzowska wizję budowy i upadku  Wieży babilońskiej! 

Kiedy po obejściu  kompleksu wież, pałaców i świątyń dotarłem do istniejącego fragmentu „Drogi Procesyjnej”  zauważyłem fragment z naczynia, a chwilę później  kawałek cegły z pismem klinowym. Zachęceni tym odkryciem i inni koledzy zaczęli szukać podobnych okazów. Jednemu z nich nawet udało się znaleźć jeszcze ładniejszy obiekt. Szukając coraz to ciekawszych okazów, zostałem zauważony przez młodego mężczyznę, który twierdząc, że jest „policeman” (policjant ) włożył dłoń do mojej torby i wyciągnął z niej wszystko co udało mi się zgromadzić ! Usiadłem na kamieniu i miałem ochotę zapłakać chowając twarz w swych dłoniach!  Widocznie zrobiło to duże wrażenie na młodym człowieku, gdyż  po chwili nic nie mówiąc  położył na ziemi w moim sąsiedztwie  owe skorupy i oddalił się… 
                                                    PUSTYNNA  EPOPEJA
                      17 kwietnia,  we czwartek po skończonym dnia poprzedniego pomiarze  boków  samochód został oddany do przeglądu. Nagle o godz. 9.00 następnego dnia dowiedziałem  się, że po południu  wyjeżdżam do Nukhaib. Ale choć samochód podstawiono o 15oo, na wyjazd  musiałem czekać jeszcze pełne 3 godziny. Jeszcze zakupy, pakowanie dodatkowego sprzętu geodezyjnego, zbędne rady, krzyki, awantury i wreszcie przed zachodem słońca  trzy Toyoty ruszyły na zachód. Za kierownicą pierwszej, bez przedniej szyby  zasiadł Zbyszek, pomiarowy, który już dwa miesiące  pracował  w głębi pustyni.  Obok niego było miejsce dla mnie. Byłem tak przerażony jego opowieściami o warunkach panujących w bazie w Nukhaib, że przez dwie godziny nie potrafiłem „wydobyć” z siebie słowa! Co prawda już wcześniej jak z frontu  docierały do Karbali informacje o okropnych warunkach bytowych w szpitalu w Nukhaib i  doprawdy katorżniczej pracy, ale nie przypuszczałem, że może być jeszcze gorzej niż w Karbali z Michałem.  
      Gdy powiedział mi, że przygotowywana jest skarga do Ambasady  PRL i Ministerstwa Zdrowia za nieprzestrzeganie zasad higieny i  fatalne warunki pracy, ogarnął mnie zwyczajny strach! Czułem się jakbym jechał na „stracenie”.
    Na domiar złego wraz zapadającym szybko zmierzchem przez brak szyby do środka wpadało coraz więcej robaków To znak, że pustynia  budziła się do życia, ale jazda stawała się coraz  b. niebezpieczna  / trzeba było chronić przed nimi oczy /. Tymczasem ciepły i wilgotny dzień zwiastował zmianę pogody. I tak się stało! Po serii groźnych wyładowań atmosferycznych lunął tak straszliwy deszcz, że w ciągu zaledwie kilku minut koryto wyschniętej vadi płynącej wzdłuż drogi  zaczęło się wypełniać wodą!   Niewielki początkowo strumień szybko zamienił się w dużą rzekę, a jej rwący nurt porywał wszystko, co znajdowało się na jej drodze .  Sytuacja była b. groźna, więc postanowiliśmy przeczekać ulewę , ale  znaleźć bezpieczne wzniesienie ze względu na „egipskie ciemności” i  wlewające się do środka znaczne ilości wody  uniemożliwiały  obserwację terenu! Gdy już w przedziale kierowcy było jej prawie po kolana trzeba było stanąć. Ruszyliśmy dalej gdy burza nieco przycichła i nagle zobaczyliśmy na horyzoncie światła Nukhaib! Niestety jak szybko się pojawiły tak szybko również zgasły  nadzieje na szybki koniec tej koszmarnej wędrówki.  Dochodziła właśnie 24oo, a o tej porze wyłączano agregat prądotwórczy /czynny między 18-24oo /.  Czarna noc wszechwładnie opanowała pustynię. Teraz tylko od intuicji zależało jak długo będziemy się tułać? Chyba ze trzy razy okrążyliśmy Nukhaib nim wreszcie w odległości ok. 100m. zobaczyliśmy kilka lampek w beduińskim czajhanie / herbaciarni / , a chwilę później byliśmy już w naszej bazie ,w „szpitalu”.
W obszernych wnętrzach pustynnego szpitala, w których chyba nigdy nie było żadnego pacjenta panowała niczym nie  zmącona cisza. Nikt z mieszkających tu od kilku tygodni pracowników „Polservice” nie wiedział o tej niespodziance jaką przygotowała dyrekcja. Znowu zaskoczenie, kilka osób bez żadnej zapowiedzi przybyło w środku nocy. Świecenie w oczy, krzyki, gorączkowe poszukiwanie bagażu, miejsca  do spania. W końcu jednak jakoś wszyscy znaleźli miejsce między zupełnie zaskoczonymi i niepocieszonymi kolegami. Udało się i mnie znaleźć materac i wcisnąć między łóżka, ale zasnąć było trudno!  Czułem straszne swędzenie… Nie wiedziałem co jest tego przyczyną? Gdy zrobiło się jasno, zobaczyłem, że  na podłodze było aż ciemno od robaków, które dostały się tu nocy z braku odpowiednich siatek ochronnych w oknach!
                                                                          Czułem przedsmak wielkiej  przygody!
W   N U K H A I B

W Nukhaib mieszkało kiedyś ok. 300 osób „zamkniętych” w  lepiankach tworzących regularny czworobok i otoczonych parkanem z gliny lub puszek po ropie. W dzień osada jest zupełnie wyludniona. Kiedyś w samo południe widziałem tylko jednego policjanta. Życie zaczyna się tu dopiero po zachodzie słońca. Kiedy kończy się potworny żar słoneczny do miejscowego czajhanu przybywa młodzież męska i dorośli by wypić herbatę i pograć w domino. Kobiety wstępu tu nie mają. W pobliżu są jeszcze trzy sklepy i piekarnia, gdzie można kupić hubusy i szpital! Ten ostatni jest obszernym pomieszczeniem parterowym bez wody i urządzeń sanitarnych.  Obiektem opiekował się felczer. Ponieważ nie było tu żadnego pacjenta, chętnie zgodzono się byśmy w nim się zatrzymali. Obok szpitala jest Zakład weterynarii gdzie leczy się owce, osły i wielbłądy. Najważniejsza jednak placówką jest tu posterunek policji. Nukhaib jest  największą osadą między Karbalą, a granicą z Arabią Saudyjską, a miejscowa policja wraz ze strażą graniczną ma zadanie  zapobiec przemytowi, broni, papierosów, narkotyków itp. Ta senna miejscowość nieco się ożywia, kiedy zostają uruchomiony agregat prądotwórczy o 18oo. Gdy po 6 godzinach pracy zostaje wyłączony   wioska tonie w straszliwych ciemnościach. Tylko ujadanie psów i wycie szakali przypomina, że istnieje tu jakieś życie. Jednak zmrok i noc, gdy przestaje się „lać  z nieba” ten potworny żar jest upragnioną porą  wytchnienia i odpoczynku dla ludzi i zwierząt.  Trwa on do wschodu słońca, o tej porze dźwięk dzwoneczków oznajmia, że  owce już wychodzą w pustynię! 
                      O tej porze geodeci mieszkający w szpitalu byli już daleko od Nukhaib. Pozornie nic   ciekawego  nie  mogło  się  wydarzyć,  a  jednak  każdy  dzień  przynosił  coś  ciekawego!
Ponieważ  współpraca z Michałem w Karbali nie układała się najlepiej więc przydzielono mnie do nowego kierownika, Wojtka. Był wyjątkowo tępy i uparty. Każdy zadawał sobie pytanie jak ten człowiek skończył studia techniczne? Jego głupota i bezmyślność w ekstremalnych warunkach pustynnych była nie tylko śmieszna, ale i niebezpieczna dla niego i jego współpracowników! „Z deszczu wpadłem pod rynnę” ; pomyślałem! 

Do pracy wyjeżdżaliśmy najwcześniej, nieraz o godzinie 3.00 , 3.30, a wracali do bazy najpóźniej. Miał bardzo kiepską orientację w terenie, a napustyni gzie jest mało szczegółów łatwo zabłądzić. By tego uniknąć Wojtek zabierał do samochodu puszki po ropie, paliki i suche gałęzie po to by oznakować trasę przejazdu. Robił dokładne opisy.  Gdy stało się coś nieprzewidzianego szybko się denerwował nie potrafił racjonalnie ocenić zaistniałą sytuację,   wpadał w panikę, biegał z łopatą, młotkiem, łomem, krzyczał, a nawet płakał...Nierzadko więc zdarzały się sytuacje  zagrażające naszemu  zdrowiu, a nawet życiu!
        Kiedy 6 maja budzono mnie o 3.15 bym  dokonał pomiaru kąta na punkcie odległym ponad 100km. było całkiem ciemno.  By zachować właściwy kierunek patrzyłem na rozgwieżdżone niebo. Mieliśmy kłopoty w znalezieniu naszego punktu, bo był przewrócony sygnał, ale udało się dokonać pomiar przed 7.30. Kolejnym celem był trudno dostępny punkt odległy o ok. 50 km. Już ok. 9.00 temperatura powietrza przy ciemnej nagrzanej skale  sięgała 50oC. Wjechaliśmy do rozległej doliny i zbliżyli do dna meandrującej vadi. Po minięciu pierwszego i drugiego piaszczystego fragmentu koryta rzeki wjechaliśmy na zbocze. Tu niestety nastąpił kres możliwości Toyoty. Samochód zakopał się. Każda próba wyjścia z opresji, mimo użycia lewarka i podkładania pod koła kamieni i chrustu kończyła się niepowodzeniem. Gdy zrezygnowany i krańcowo wyczerpany ( spałem tylko 4 godziny ) usiadłem koło samochodu by coś zjeść przypomniałem sobie, że rano nie zdążyłem zabrać nic do jedzenia, ani picia. Nie robiłem z tego jednak zbytniego dramatu, a zdając sobie sprawę z tego, że siły są na wyczerpaniu uznałem, że jedynym rozsądnym wyjściem w tej sytuacji  jest rozpięcie plandeki nad samochodem i kilkugodzinny odpoczynek, może przyjdzie niespodziewana pomoc, może jakaś dobra myśl?  Niestety Wojtek  miał inny pomysł; zostawić samochód i  iść na jeden z sąsiednich punktów, odległy o ok. 50 km.   Tam zdaniem Wojtka mieli pracować nasi koledzy. Długo musiałem mu tłumaczyć, że podobne przedsięwzięcia niejednokrotnie kończyły się tragicznie, śmiałkowie umarli z pragnienia i głodu lub zostali zżarci przez dzikie zwierząta.  Gdy żadne argumenty nie przemawiały, gdy kategorycznie odmówiłem udziału w tym samobójczym marszu zaczął grzebać jak kret  pod samochodem. Mijały godziny, robiło się coraz chłodniej, przez chwilę zbierałem kamienie na stoku, a później układałem je pod koła samochodu, w końcu padłem ze zmęczenia. Gdy zbudziłem się   poczułem się „lekki jak ptak”.   Kiedy jest się zmęczonym i głodnym sen  przychodzi szybko. Była 4.00 rano, kiedy zauważyłem, że w odległości 1,5 km. znajduje się nasz sygnał. Udało mi się tam dotrzeć, rozwiesić plandekę i wziąć kilka desek. Wróciłem do samochodu, nazbieraliśmy jeszcze trochę kamieni i nieco wydłużyli naszą prawdziwą „drogę procesyjną”. I znowu próba, tym razem udana!  Skierowałem się więc ponownie w stronę wieży, ściągnąłem plandekę, a w jej miejscu umieściłem kartkę z napisem: 

                                   „Do zobaczenia w Nukhaib”!   
        Szczytowym przykładem bezładu organizacyjnego była praca w nadgranicznych rejonach Iraku.  Zdarzały się wyjazdy na odległość ponad 150 km. Rekordowy mój wyjazd miał miejsce 12 maja 1975 r.  kiedy licznik samochodu odnotował 165 km. w jedną stronę. Przejazd w obie strony zajął nam 8 godzin. Tego dnia wyjechaliśmy z Nukhaib o 4.15, a wrócili o 19.30. Kiedy już wszyscy znaleźli się w bazie, podniesiono bunt. Przejazdy do punktów triangulacyjnych zabierały już tak  dużo czasu, że istniała pilna potrzeba  znalezienia innego miejsca pod bazę, ale kierownik grupy triangulacyjnej miał inne zdanie i nakreślił kolejne zadania. Większość kolegów uznała je za nierealne. Oburzony kierownik stwierdził, że jeśli nie chcemy jechać to nie musimy. Jak nie, to nie orzekli koledzy!  Tamtego wieczoru poszedłem wcześniej spać na tarasie szpitala i nie byłem na zebraniu. Gdy zbudziłem się następnego dnia o godz. 5.00 rano ze zdumieniem stwierdziłem, że jeszcze wszyscy śpią! Wkrótce wszystko było jasne- strajk!    Następnego dnia „poselstwo”od kierownika zespołu traiangulacji udało się  do posterunku granicznego by załatwić kilka cel w nadgranicznym więzieniu dla przemytników. Tam mieliśmy zatrzymać się na parę dni by dokonać pomiaru na sąsiednich punktach. W krótce podążylśmy za nimi. Po przejechaniu 104 km. zauważyliśmy

kilka murowanych budynków, obóz włoskich geologów, murowany budynek irackiej strażnicy i kilkaset wielbłądów. Nieco dalej była lepianka, gdzie wypiekano hubusy i ciężka, parterowa budowla z dużymi tarasami zasłoniętymi przez wysokie mury. To „nasza rezydencja”.  Cały budynek dzielił się na dwie części. W pierwszej były tylko cele, w drugiej dwie kuchnie, umywalnie i ustęp. Dookoła budynku, na schodach, tarasie, a nawet w toalecie były sterty wyschniętych ludzkich fekalii. Szokujące wrażenie zrobiły też cele gdzie mieliśmy spać: zabrudzone drzwi, stosy śmieci, krew na  odrapanych ścianach i suficie.  Zrobiło mi się mdło gdy pomyślałem, że miałbym spędzić tam kilka nocy. Po powrocie z pracy, gdy trzech kolegów weszło do celi ja rozłożyłem  materac dmuchany koło samochodu i spokojnie zasnąłem. Trzeba  przyznać, że miałem trochę szczęścia bo noc była bardzo spokojna. Mogłem więc oddawać się marzeniom sennym wsłuchując się w „ciszę pustyni”. Gorzej było następnego dnia kiedy niespodziewanie o godz. 16.00 na południu pojawiła się ciemno- brązowa chmura. Nie pierwszy raz  byłem świadkiem podobnego zjawiska; burzy pyłowej. Na szczęście dokonywaliśmy pomiar na punkcie odległym o kilka kilometrów od naszej bazy. Błyskawicznie  spakowaliśmy sprzęt i w kilka minut byliśmy już na miejscu. Wbiegłem do wnętrza naszej celi gdy potężna  fala pyłowa uderzyła i ściany budynku. Owinąłem głowę kufiją by chronić oczy, nos i uszy.   Zrobiło się tak ciemno, że w odległości kilku metrów nie było nic widać. Pył wypełnił naszą celę i wciskał się dosłownie wszędzie. Huragan wymiótł   znajdujące się na zewnątrz  przedmioty, drobne sprzęty. Burza pyłowa jest tym bardziej przykra, że wraz z pojawieniem się chmury temperatura powietrza podnosi się gwałtownie nawet o  15oC. Poczułem się jakbym nagle znalazł się w piecu hutniczym. Wyciągnąłem chusteczkę zmoczyłem ją i przetarłem oczy, usta i nos.

   Po trzech dniach pobytu na granicy z Arabią Saudyjską wróciłem do Nukhaib. Każdego dnia przebywałem tu zaledwie kilka godzin nocnych, czasem cały dzień, piątek, muzułmańskie święto. Ten dzień trzeba było uszanować i nie wujeżdżać na pustynię. Nie pracowali nasi iraccy  pracownicy. Był to dzień przeznaczony na porządkowanie dokumentacji pomiarowej, sprzątanie, pranie i odpoczynek. Czy można było tu odpocząć?  

Mieszkaliśmy w wieloosobowych pokojach bez klimatyzacji, nawet siatek w oknach przed robactwem. W pokoju były żelazne łóżka, stoliki i krzesła. Na odrapanych ścianach były plamy po cherbacie i kawie. Woda i prąd  był tylko przez kilka godzin na dobę ( 18.00-24.00), po żywność trzeba było jeżdziź do Karbali lub odległego o ok. 500 km. Bagdadu. W Nukhaib nie było, żadnej atrakcji, nawet telewizji. Łatwiej więc było odpocząć na pustyni, gdzie nie było tak b. męczącego towarzystwa i choć było  goąco, ale i bardzo sucho i niemal zawsze wiał lekki miły wiatr.   
 Piątek. 20 czerwca, w ostatni dzień kalendarzowej wiosny temperatura w pomieszczeniach szpitalnych sięgała ok. 50oC popijając zwykłą, przegotowaną wodę marzyłem o zachodzie słońca, o samotnym wieczorze na tarasie szpitala . Nie dokuczały muchy, było cicho i chłodno, a nad głową miliony gwiazd. Zapominałem o kolegach, o Wojtku, o wszystkim co przykrego mnie spotkało, zapominałem o tym, że jutro czeka mnie stabilizacja i montaż dwóch sygnałów w odległości ok. 100 km., że jutro na śniadanie będzie suchy samun (arabska bułka ) bo z Karbali nie wrócił zaopatrzeniowiec. Gdyby piątkowa noc  trwała ze dwie doby?  
Nie zawsze jednak noc była tak miła!     
           Kiedy w nocy z 25/26 kwietnia wynosiłem swe łóżko na szpitalny taras wiał lekki wiatr. Udało mi się zasnąć,  jednak  już po chwili wydawało mi się jakby było trzęsienie ziemi. Zbudziłem się i zrozumiałem, że to burza piaszczysta. Książki i koc, którym byłem przykryty nigdy już nie znalazłem, a  łóżko i moja odzież pełna była piasku. Zszedłem na dół, w pomieszczeniach szpitalnych  nie było czym oddychać. Przestraszeni koledzy zapalili świeczki i  starali się znaleźć wodę by umyć twarz… Choć wkrótce zupełnie się uspokoiło, na sen już nie było czasu trzeba było ruszać w drogę!     
Po pewnym czasie mimo ostrzeżeń Beduinów, że „pustynia jest niebezpieczna” wyjeżdżaliśmy po obiedzie i po wieczornym pomiarze  zostawali na pustyni by wcześnie rano rozpocząć pracę .  To prawda, że spędzaliśmy noce na bagażniku samochodu / czasem w namiotach beduińskich! / gdzie nie zawsze czuliśmy się bezpiecznie, ale było już o połowę mniej przejazdów!  Te noce spędzone na bagażniku służbowej Toyoty pod pioropuszem gwiazd , czasem w namiotach beduińskich wspominam najmilej. Na tę porę dnia jak beduini i ich wychudłe stado i ja czekałem z utęsknieniem.  
„KAULIJA”
W Iraku w latach „70’’ nie było oficjalnie domów publicznych, ale… W pobliżu jednej z większych wiosek w środku kraju gdy wracaliśmy z pustyni do  bazy zobaczyliśmy kilkanaście większych namiotów. Towarzyszący nam pracownicy arabscy  gorąco  zachęcali by się zatrzymać. Kaulija, kaulija  krzyczeli i śmiali się znacząco.  W pobliżu stało kilka  samochodów osobowych. Z namiotów wybiegło kilku  chłopców i  powtarzało „sister, sister…” ( siostra, siostra…). Jeden z nich uchwycił mnie za rękaw i wciągnął do namiotu. Podzielony był na dwie części. Przy wyjściu mniejsze pomieszczenie- biuro, a w głębi pokój „gościnny”.  W nim na ścianie portret ówczesnego prezydenta Al. Bakra i  flaga Iraku. Poniżej obszerny tapczan, stolik , naczynie z wodą, przybory toaletowe i dwa foteliki. W jednym z nich siedziała  drobna  dwunastoletnia  dziewczyna, prawie dziecko.  

Zamiast się uczyć w taki sposób pracuje  by utrzymać  całą  rodzinę pomyślałem. Zostawiłem dwa dinary i wyszedłem. Tymczasem koledzy rozproszyli się po obozie ,  zaglądali  do innych namiotów.  Słońce już zbliżało się do horyzontu, zrobiło się miło, wiał lekki ciepły wiatr.  Podszedłem pod namiot przed, którym starszy mężczyzna  wystawił stolik  i zachwalał  „zalety” swej córki „pracującej” wewnątrz .  Chwilę później wyszedł z niego  niski łysy, gruby i niezbyt apetyczny mężczyzna! 2 dinary ( wówczas ok. 7 USD ) to była ówczesna stawka, ale i to było zbyt dużo dla następnego amanta i zawzięcie się targował. Wyszła  drobniutka dziewczyna 12-13 letnia, z twarzą dojrzałej  kobiety. Może wszystko słyszała?    Wymęczona,  b. skąpo ubrana by ją można było dokładnie zobaczyć , „pogłaskać”, jak sprzedawaną krowę czy konia.  Gdy zachęceni przykładem potencjalnych klientów, zamożnych Irakijczyków, niektórzy  moi koledzy zaczęli ją obmacywać ta zdenerwowała się.

„Halas szuhul „ ( koniec pracy ) powiedziała i schowała się we wnętrzu!                  
R  U T H B A
O  północy wróciliśmy z Bagdadu, położyłem się na tarasie szpitala i zasnąłem. Po chwili ktoś mnie zbudził z wiadomością : „rano wyjeżdżamy do Ruthby”.  Nie byłem zdziwiony tą zaskakującą wiadomością. Przecież nic tu nie było normalne. O godz. 5.00 Krzysiek zerwał  mnie z łóżka, za godzinę wyjeżdżamy! W pokoju gdzie miałem swoje rzeczy był „haos jak przed stworzeniem świata”.  Moje rzeczy były porozrzucane po całym pokoju. Z trudem pozbierałem je napiłem się wody z cysterny i już o godzinie 6.30 byliśmy na trasie. Po pięciu godzinach dotarliśmy do Rest House  przy drodze Bagdad- Damaszek. Tu poczęstowano nas zimną wodą i ruszyliśmy dalej.  Ruthba gdzie przyszło mi spędzić kolejne dwa miesiące leży w kotlinie. W mieście jest dużo kamienic, a na peryferiach niewielkie lepianki. Nad miastem dominuje  minaret meczetu i wieża ciśnień. Choć jest tu kilka studni prywatnych, o wodę jest tu bardzo trudno. 18 km. od miasta jest ujęcie wody, którym administruje wojsko. Udało się nam załatwić korzystanie z tego źródła, a za 3 000 l. płaciliśmy 7 USD. To nie dużo, to wspaniale, że porozumieliśmy się bo pracujący przy naprawie drogi robotnicy przywożą ten cenny napój z odległego o 300 km. Ramadi.        
        Ruthba,  nowa   baza,  nowe  porządki,  nowy  rozdział  w  historii  pracy  na  kontrakcie.
Po kilku tygodniach pracy w rejonie Nukhaib dokonano podziału pracowników na dwie grupy; tych  co przyjechali do Iraku by „coś zrobić”( Ci znaleźli się w bazie na „160 km.” ) i tych co chcieli „przetrwać”.  Ja znalazłem się w tej drugiej grupie. Tu byli młodzi inżynierowie: dwóch z Bydgoszczy, dwóch z Poznania, trzech z Krakowa i trzech z Warszawy. W tej grupie nie było już ani Michała, ani Wojtka.  Nie mieliśmy jeszcze wiele doświadczenia, ale byliśmy świadomi, że „przetrwać” półtora  roku w tak ekstremalnych warunkach nie będzie łatwo, więc trzeba zacząć od zmiany organizacji pracy. „Uwolnilśmy się” od „specjalistów” z PPGK, którzy przydzielali zadania nie licząc się z warunkami terenowymi, aurą, samopoczuciem i predyspozycją poszczególnych osób. Czasem robili to wbrew zdrowemu rozsądkowi.  

Od tej pory świadomi, że od każdego z nas zależy ile zarobimy, jak spędzimy czas i w jakim stanie wrócimy do kraju  zbieraliśmy się  codziennie i ustalali przydział zadań. Jeśli ktoś znał lepiej drogę  do danego punktu, przejazd do następnego to  tam jechał. Ci co czuli się lepiej danego dnia podejmowali się trudniejszych zadań. W nowym zespole kierownikiem był inż. W. , a moim najbliższym współpracownikiem został Krzysiek z Warszawy ( czasem pomiarowy Piotrek ), z którym doskonale się rozumieliśmy.

  Pierwsze wyjazdy, pierwsze pomiary, pierwsze sukcesy i pierwsze porażki. W sobotę wyjechaliśmy w trzyosobowym gronie o 5.00 rano. Gdy już wracaliśmy do bazy przy minimalnym łuku nasza Toyota wykonała karkołomną ewolucję  i koła znalazły się u góry.  Krzysiek i Marian szybko wyskoczyli z samochodu. Po chwili Krzysiek widząc moją odrzuconą do boku rękę jakby oderwaną od tułowia,  zapytał : czy Władek jest cały?  A ja przez chwilę pozostałem, mając siedzenie nad głową, patrzyłem przez chwilę na wyciekającą wodę z termosu, pomyślałem jak kiedyś Grek Zorba : „Co  za wspaniała katastrofa” . Tym razem wszystko skończyło się szczęśliwie, tylko lekkimi potłuczeniami i wygiętą karoserią. Później już było różnie.. Gdy większość ekip zagranicznych opuściła Irak by odpocząć w swych chłodniejszych krajach my musieliśmy ciężko pracować nie mając z tego powodu, żadnych ulg czy przywilejów, a jednak już w pierwszym miesiącu pracy wykonaliśmy plan. W Bagdadzie przyjęto tę wiadomość z niedowierzaniem i zdziwieniem. Przecież do tej pory nikomu się to nie udało. Cieszyliśmy się tym, a ja miałem szczególne powody do satysfakcji, bo to moja koncepcja organizacyjna przyczyniła się do tego.  Dobry nastrój  zepsuła nam wiadomość, że w Karbali śmiercią tragiczną zmarł nasz kolega, magazynier- Leszek. Ten, który miał najbardziej bezpieczną pracę, spadł z budowy...  Dlaczego magazynier pracował na budowie zaplecza gospodarczego? Jak „wieść gminna” niesie Dyrekcja wycofała pierwotne zamówienie na kupno kwiatów za 50 ID  i kupiono małą wiązankę na grób swego pracownika. 

Tymczasem wraz z grupą kolegów przygotowywałem się do wycieczki do Syrii i Jordanii. Niestety mimo obietnic Dyrekcji nie załatwiono nam wiz i miałem jechać w tej sprawie do Bagdadu, ale i  kilka dni wcześniej w piątkowy poranek wyszedłem na spacer i tuż za  hotelem „Al Ruthba”  zauważyłem Karosę  z dużym napisem „ POLAND  - WROCŁAW”. Moje zdziwienie i radość była tak wielka, że natychmiast pobiegłem w tym kierunku. Kierownik ekipy w tym momencie bezskutecznie szukał miejsca w szkole by choć na chwilę schronić się trochę odpocząć i coś ugotować.  Od razu przyjęli moje zaproszenie i chwilę  później Karosa podjechała pod naszą bazę. Większość kolegów jeszcze spała, ale warkot silnika i miłe dziewczęce głosy sprawiły, że wszyscy zerwali się z łózek i chwilę później wspólnie spożywaliśmy śniadanie.  Później było zwiedzanie naszej bazy, współne spacery, a nawet niektórzy koledzy „porwali’ na pustynię  co ładniejsze studentki. O godz. 17.00 był wspólny obiad. Była to prawdziwa „uczta  królewska”; kasza gryczana z fasolką, groszkiem ,, sosem pieczarkowym i gulaszem. Ponadto zupa jarzynowa, kompot z wiśni i ciastko. Wszytko to przywieziono z Polski.

Po zbiorowej „sjeście” ostatnie wspólne chwile spędziliśmy w campach. Ja gościłem kilka osób, największych miłośników historii i kultury Mezopotamii. Po raz pierwszy ozdobą tej „szwedzkiej pustynnej budy” były piękne dziewczyny o blond włosach, niebieskich oczach w mini spódniczkach  z dużymi dekoltami. Budziły one zachwyt i westchnienia mieszkańców Ruthby. Czy tylko Irakijczyków?

Gdy żegnaliśmy się z miłymo gośćmi zachodziło słońce. O godz. 18.00 autobus ruszył w stronę Damaszku. Nastała cisza, chwila zadumy, smutku. Nie chcieliśmy się rozchodzić, w pewnym momencie zauważyliśmy, że znikł Jurek z Warszawy. Nie było też, starego poczciwego „parowca” ( Toyota ).  Złe przeczucie podpowiadało mi, żeby pojechać za autobusem. Ze Zbyszkiem i Krzyśkiem wyjechaliśmy z miasta i nagle  z prawej strony, obok ulicy zauważyliśmy kilka  światełek „zawieszonych” na różnej wysokości i znajomy głos wołającego o ratunek. Bezskutecznie, dlaczego, przecież wielu Arabów było w pobliżu?       

     Samochód był całkowicie zniszczony, sprzęt geodezyjny jaki w nim się znajdował rozrzucony, a Jurek leżący obok wył , zwijał się z bólu, krzyczał, prosił błagalnym głosem by go odwrócić, poruszyć nogi... Jurek miał złamane, nogi, ręce, żebra. Kilka dni później zmarł w szpitalu w Bagdadzie!   Wyjechał z nadzieją na dobre zarobki, lepsze życie i zapewne w najbardziej koszmarnych snach nie mógł przypuszczać, że będzie tak ciężko pracować, że znajdzie śmierć na piaskach pustynii. 
   Po tej tragedii odczuwało się swego rodzaju psychozę. Prawo serii, niepewność, zagrożenie, wszystko to znajdowało potwierdzenie w kolejnych dramatycznych wydarzeniach w Ruthbie i w bazie na „160 km.” Wkrótce zaginął na pustyni Star z całym zespołem stabilizacyjnym, a obrażony na kierowcę  inż. W. opusćił  zespół i wsiadł do arabskiego samochodu. Wracali na raty następnego dnia.  Upłynęło dwa tygodnie i zgubił się mój dawny szef Wojtek. Całą noc jeździł  wokół punktu gdzie dokonał pomiaru, aż rano został odnaleziony przez kolegów 20 km. od punktu. Wreszcie tuż przed kolejnym terminem wyjazdu do Syrii i Jordanii otrzymaliśmy dramatyczną wiadomość ze „160 km.”: poprzedniego dnia o godz. 15.00 wyjechali z bazy Michał ( mój były kierownik) i Heniek.  i do tej pory nie wrócili  mimo, że upłynęło już 30 godzin.  Mieli „dać lustro”  na dwóch punktach w godzinach wieczornych i po opuszczeniu pierwszego punktu  znikli bez śladu. Wkrótce po tym wyjechała na poszukiwanie jedna nasza Toyota, powiadomiona  została miejscowa policja, posterunki graniczne. Czyniono starania o helikoptery. Kiedy byliśmy w posterunku policji  powiedziano nam, że jutro o godz. 8.00 dadzą nam odpowiednie pismo do wojska z prośbą o helikopter. Tymczasem jedne samochody wyjeżdżały inne wracały z pustyni. Niestety nikomu nie udało się odnaleść zaginionych. Zamiast do Syrii Jurek i Józef wyjechali na pustynię. Do Syrii  miał jechać Dyr. Dzikiewicz, który  zamiast jechać z nami do Damaszku poinformował  „Didżi” (Ministerstwo Rolnictwa Iraku) i Polską Ambasadę w Bagdadzie o zaginięciu dwóch polskich inżynierów.   Wg. niesprawdzonych informacji poza naszymi 9 służbowymi Toyotami w akcji poszukiwawczej  miało wziąć 37 samochodów irackich.
Minął jeden, drugi dzień, mijały kolejne godziny niepewności, coraz bardziej boleśnie biły zegary. Nikt nie pracował, jedni wypatrywali  zaginionych na bezkresnych  równinach, kotlinach i dolinach rzek okresowych, inni  oczekiwali   kolejnych  informacji o efektach poszukiwań. Halo tu Bagdad, Halo tu „160. Halo tu Bagdad i  przerwa. Halo tu Bagdad, tu Bagdad wzywamy „160”  i znowu cisza. Halo tu „160” wzywamy Bagdad , wzywamy Ruthbę i   przyciszonym, zmęczonym głosem  ktoś  przekazał tę długo oczekiwaną informację,  Zaginieni powrócili! 

Relacje kolegów potwierdziły, że dwaj zaginieni znajdowali się w stanie głębokiej depresji psychicznej. Kilka dni później zwierzał mi się Heniek:

„Jechaliśmy od jednego punktu do drugiego. Szef dobrze znał drogę i nawet w nocy nie powinien błądzić, ale tego wieczoru stała się rzecz znamienna. Odniosłem wrażenie, że poprzestawiały nu się strony świata. Panie Michale mamy jechać na południe gdzie jest szosa Bagdad – Damaszek i łatwo dojedziemy do bazy. Niech pan popatrzy, jedziemy wprost na „Wielki Wóz” . Od kiedy to „Gwiazda Północna” znajduje się na południu? Jechaliśmy w milczeniu ciągle oddalając się od bazy. Mijał czas, wzrastał niepokój, a p. Michał nic nie słuchał, nic nie mówił tylko mknął w nieznane. W końcu stało się to co musiało się stać, czego najbardziej się obawialiśmy, samochód stanąl. Zabrakło benzyny. Spragnieni, głodni szybko opróżniliśmy chłodnicę z wody, zostawili samochód  i ruszyli w poszukiwaniu  ludzi, ale nigdzie nie widzieliśmy namiotów beduińskich. Teren był bardzo zróżnicowany; wysokie wzniesiania pocięte głębokimi dolinami vadi. Bezskutecznie wspinaliśmy się na kolejne szczyty. Bezlitośnie prażące słońce odbierało resztki energii. Świadomość braku wody i jedzenia pogłębiał  kryzys psychiczny, szef był bliski załamania, nie miał ochoty, ani sił by iść dalej.  Prosił tylko bym wszedł na kolejne wzniesienie, i następne. W pewnej chwili oznajmił mi, że dalej nie pójdzie, że jest mu obojętne co się stanie. Z trudem udało się go przekonać by przeszedł jeszcze 100, 200 m., może wreszcie zobaczymy namioty. Nigdy nie zapomnę tej chwili kiedy nie mając już prawie żadnej nadziei wspiąłem się na jeszcze jedno wzniesienie i w odległości ok. 4 km. zamajaczyło mi kilka czarrnych plam. Nie mogłem uwierzyć w swe szczęście, każda bowiem z nich oznaczała cud, namiot, świadomość ludzką, ocalenie.  
   Opowieści Heńka słuchałem z zapartym tchem. Pracowałem przecież z Michałem i ciągle miałem w pamięci jego pełne pychy  zapewnienia : „ja sobie dam radę, ja jestem bardzo mocny, mnie się nic nie stanie.” Dla mnie  jego zachowanie było groźnym ostrzeżeniem, groźnym memento, że tak nie można, że trzeba uznać potęgę pustyni, trzeba trochę pokory! 
 Dobrze też pamiętałem okres pracy w Nukhaib, kiedy to nie z własnego wyboru bywałem w podobnych sytuacjach, gdy na pustynii brakowało wody i jedzenia, gdy trzeba było spędzić noc daleko od bazy, gdy było mi obojętne czy dojadę tej nocy do bazy, czy pozostanę na pustynii. Po wyjeździe do Ruthby, kiedy ja miałem decydujący wpływ na to co może mnie spotkać już  nigdy nie byłem w tak dramatycznej sytuacji.   
                                                Zaginieni powrócili, a sięgające zenitu napięcie powoli opadało. 
        Przerażeni i niepewni każdego następnego dnia, pragnęliśmy jak najszybciej zapomnieć o tym koszmarze. Taką szansę dawała wyprawa do Syrii i Jordanii.  Już następnego dnia wieczorem przybył z Bagdadu Dyrektor Dzikiewicz z żoną i synem i nocnym autobusem udaliśmy się do Jordanii. W Ammanie wynajęliśmy dwie taksówki.  W jednej zajął miejsce Dyrektor z rodzina i ze mną, a w drugiej pozostała piątka kolegów.  Po zwiedzeniu Ammanu, udaliśmy się nad M. Martwe, następnie odwiedziliśmy ruiny starożytnego miasta  Jerash i stolicę Nabatejczyków Petrę, a później udaliśmy się do Syrii. „Teatr skalny” Petry zrobił na nas największe wrażenie, choć byliśmy także oczarowani i Damaszkiem i Palmyrą i nadmorską Latakią.  

KIEROWNIKIEM  BYĆ!
Pozornie  bezbarwne  i  monotonne  życie  obozowe  obfitowało  w  wiele spięć i  konfliktów.

 U ich  podłoża  leżały trudne warunki socjalno-bytowe, przemęczenie, tęsknota za domem i rodziną, wyczerpująca praca, brak możliwości odpoczynku i rozrywek oraz morderczy tropikalny klimat.  Pracujący na pustynii mieli obowiązek pracować i mieli prawo do... pracy.
Nic więcej! Ogromna przepaść między „administracją” w Bagdadzie, a  kadrą inżynieryjna na pustyni była odczuwalna gdy ktoś przyjechał z Bagdadu do Ruthby lub ktoś z nas pojechał do Bagdadu.  Dyrekcja interesowała się tylko tym czy wykonany jest plan. Gdy zawiódł dotychczasowy system  rozliczeń  do Ruthby  przybyli  z Bagdadu trzej dyrektorzy by przekonać nas jakim błogosławieństwem  dla nas  będzie akordowy system pracy.  Może jest on do przyjęcia w warunkach krajowych, ale nie w tropiku. Zresztą żaden zespół do tej pory nie wykonał planu minimum. Mimo „bojowego” nastroju  mglistymi obietnicami poprawy warunków pracy i dostarczeniem koniecznego do pracy sprzętu udało się uspokoić załogę i zebranie skończyło się ok. 24.00 .  
   Bardzo sfrustrowani i niewyspani wyjechaliśmy w pole. Mieliśmy jednak cień nadziei, że tym razem obietnice zostaną spełnione. Mijał jednak dzień po dniu i nadszedł 20  październik, termin realizacji zobowiązań przez dyrekcję!  Ale w Bagdadzie chyba już nikt o tym nie pamiętał, zresztą czy wogóle kiedykolwiek traktowano nas poważnie? 

   Tymczasem  dojazdy do pracy już dawno przekroczyły 100 km., a więc sytuacja była b. podobna do tej z Nukhaibu. 23 października kierownik grupy triangulacyjnej w Ruthbie wyjechał   na  naradę  do  Bagdadu,  a  tymczasem  zasiany  ferment  osiągnął   swe apogeum. 

       Jako członek Rady Zakładowej idąc naprzeciw nastrojom grupy zwołałem zebranie na którym w trakcie bardzo burzliwej dyskusji ostro skrytykowano asekurancką i tchurzliwą , a zarazem postawę kierownika  grupy , oraz konsekwentne lekceważenie elementarnych obowiązków przez dyrekcję. Jednomyślnie podjęto więc decyzję, że następnego dnia po pracy połączę się z Dyrekcją  by przedstawić im nasze  żądania.  Minęła doba, nic się nie zmieniło!
Z pracy wróciłem wcześniej, trochę odpocząłem i udałem się na stołówkę gdzie była radiostacja. Przez kilkanaście minut  cierpliwie słuchałem pogawędki bagdadzko- karbalskiej. Gdy wreszcie przerwałem tę jałową dyskusję usłyszałem kilka cierpkich uwag, i romans trwał dalej. Proszę przerwać tę rozmowę ponaglali koledzy, którzy przyszli na obiad, bo za kwadrans dyrektor skończy pracę! 

    Znowu udało mi się , wreszcie wyłączono  tamtych! Przedstawiłem się i poprosiłem Dyr. Dzikiewicza . Jest nieobecny, wyjechał do Basry, odpowiedziano! To może Dyr. Szymański, także wyjechał, obydwóch zastępuje inż Parzus.  Po upływie ok. 2 minut udało się go sprowadzić do radiostacji.  Nasza rozmowa wyglądała następująco:

      P.   O co Panu chodzi?

G.  Sprawa dotyczy produkcji. Wczoraj  odbyło się zebranie wszystkich pracowników grupy triangulacyjnej z Ruthby na którym podjęto jednomyślną decyzję. Proszę notować:

          - Jeśli za dwa dni tj. 27.X. nie będzie : 

2 namiotów, agregatu prądotwórczego, cysterny na benzynę, radiotelefonów, tłumacza j. arabskiego, regulaminu pracy akordowej i kierowcy „Stara”

        To cały zespół wyjedzie do Bagdadu. Czy mówię jasno?
     P.  Nie rozumie nic z tego. W czyim imieniu  Pan mówi.
G. Jestem członkiem R.Z. i teraz reprezentuję całą załogę.

     P. Nieco drżącym głosem, w takim tonie ja nie będę dyskutował.

G. Przekazuję wolę załogi.

     P. Jest tu inż. W. kierownik  zespołu, a na miejscu jest inż. K, który go zastępuje, czy można z nim rozmawiać?

G. Niestety nie wrócił z pracy. Zresztą on powie to samo. Szkoda pańskiego czasu. Tu już wszyscy są tak zdesperowani, że nikt nie ma ochoty na dyskusję.

    P. Proszę zaczekać może przyjdzie p. W.  

Ale ten nie przyszedł, odwołano też spotkanie z zastępcą inż. K. Wyjaśniono mi czego możemy się spodziewać po dwóch dniach i czekaliśmy na reakcję.

       Po dwóch dniach wieczorem przez most w Ruthbie zajechał  „Star”  z 2 nowymi kierowcami, nowy agregat prądotwórcy, cysterna na wodę i na benzynę. Przywieziono także namiot!  
                            Zostaliśmy w Ruthbie!

A tymczasem z Bagdadu przyjechał także jeden z kolegów, który opowiadał jak przyjęto wydarzenia w Ruthbie i moje wystąpienie. 
„Szef kiedy się zjawił na naradzie  produkcyjnej miał powiedzieć : w Ruthbie może się wszystko zdarzyć. Będzie to krok rozpaczy” . Kiedy dowiedział się o informacji radiowej, o tym co zaszło w jego grupie był przerażony; „Nie mam tam po co jechać , nie mam im nic do powiedzenia”!  

Nie podszedł do radiostacji. Przerażenie i zdumienie nie ominęło nikogo z ówczesnego kierownictwa w Bagdadzie. „To nie są żarty , że ten Ktoś odważył się wystąpić...”

      Po kilku dniach dwa  „campy”, a po tygodniu pozostałe ruszyły ku granicy z Arabią Saudyjską. 
Do Bożego Narodzenia  w miarę normalnie układało się w pracy. Później ja i kilku pomiarowych  pojechało na wycieczkę do Kuwaitu, a po moim przyjeździe większość kadry inżynieryjno- technicznej wyjechało na urlop do kraju. Wyjechał też i kierownik grupy W., a jego zastępca inż. W. udał się  do Bagdadu więc praktycznie ja przejąłem jego obowiązki  Gdy Irakijczycy w  nowej bazie Abutraibul dostali wolne  do pilnowania dwóch obozów zostało zaledwie 7 osób. Nagle zabrakło wody, pieniędzy, benzyny, a kilka samochodów było niesprawnych. Czarę goryczy dopełnił fakt, że zginęło kilka akumulatorów, statywy do teodolitów i inny sprzęt.   Gdy tymczasem wróciłi koledzy z kraju pospiesznie wezwano szefa do Bagdadu. Jak się później okazało otrzymał przeniesienie służbowe do Basry , a P.O. kierownika inż. W. zupełnie nie interesował się tym co się dzieje w Abutraibil. Czyżby czekał na nominację na kierownika? 

    Tymczasem wśród kadry inżynierskiej od dwóch dni dyskutowano, kto ma zostać nowym kierownikiem?  W grę  wchodziło  pięć osób; Antek, Jurek i...  ja.   Z kilku powodów ja miałem największe szanse  na wybór.  Jurek trochę za młody, Antek miał dość silną opozycję,  niektórzy się  obawiali, że jest wybuchowy, zawzięty jak typowy  góral.  

Każdego dnia coraz większa była presja jaką wywierali niektórzy koledzy bym już nie jeździł w teren, zaczął porządkować wszystkie materiały, bym rozmawiał z Bagdadem. Przygotowywał ich do nowej roli.  Nalegał Krzysztof; jesteś najstarszy, zrównoważony, spokojny, dobry organizator, nie prowadzisz samochodu (! )  i w końcu dałeś się poznać jako bardzo odważny kolega. Wiem, że będziesz dbał o nasze interesy. 

Z jego inicjatywy spreparowano pismo, które podpisali wszyscy pracownicy. Myślą przewodnią było oddelegowanie mnie i Antka  na rozmowy z Dyrekcją.  Pod presją  kolegów podpisał pismo i inż. W. który także  zadecydował  jechać z nami, choć był świadomy, że jego misja dobiegła końca!  Wieczorem wyjechaliśmy do Bagdadu i następnego dnia po południu przyjęli nas  Dyrektorzy Przedsiębiorstwa. Przedstawiając cel naszej wyprawy podkreśliłem:

- kierownikiem nie może być inż. W.

- decyzja co do wyboru nowego kierownika musi należeć do nas.

- należy zmniejszyć ilość punktów do pomiaru

Następnie głos zabrał Dyrektor Dzikiewicz, zapewniając, że kierownikiem zespołu nie zostanie  inż.  W. , a  dla  Bagdadu  i  Warszawy  najlepszymi  kandydatami są  Jurek i Antek.

Wszystko było dla mnie jasne,  po listopadowym  wystąpieniu w radiostacji stałem się dla władz osobą bardzo niebezpieczną, niepewną, a poza tym nie miałem „czerwonej legitymacji”!  Zacząłem rozważać wszystkie „za i przeciw” i doszedłem do wniosku , że ja nie bardzo nadaje się na to stanowisko, że współpraca z tymi ludźmi byłaby dla mnie bardzo uciążliwa, a poza tym musiałbym siedzieć w biurze, a ja  już polubiłem pustynię i chciałem się dalej z nią mierzyć!   

Podziękowałem kolegom za zaufanie i prosiłem by dla dobra wszystkich, także i dla mnie zaufać Antkowi. Zgodnie z ogólnym pragnieniem kolegów w styczniu praktycznie sprawowałem funkcję kierownika  pilnując spraw produkcji  i porządku w grupie, a pod koniec miesiąca Antek otrzymał nominację                     

WOZY JADĄ NA ZACHÓD
Nie było jeszcze piątej rano kiedy ochrypły głos Antka oznajmił, że pora wstać! Ostatnie spojrzenie na pompy , wielbłądy, posterunek policji, pożegnanie z policjantami. Czas opuścić gościnne Segit, przed nami kolejna baza odległa o ok. 300 km. Cały obóz podzielono na dwie części. W mojej były dwie Toyoty, dwa  Stary, 1 cysterna na wodę, 2 lorry dżwigające na swym grzbiecie po 3 „campy” . Równolegle do nas z posterunku policji na terenie Arabii Saudyjskiej jechał Havrolet. Nagle wyprzedzili nas i po chwili zatrzymali. Dwóch młodych mężczyzn skierowało w moją stronę pistolety maszynowe, a z szoferki wyszedł dobrze ubrany oficer o pozdrowił nas tradycyjnym „Salam alejkum” i podaniem dłoni. Następnie zadał kilka pytań, z których tylko jedno zrozumiałem „szerike” ( jaka instytucja ? ) . : Didżi, Polservice, Bolanda ( Polska). Wszystko jedno  i on niewiele z tego  rozumiał. Machnął ręką i kazał jechać dalej. Po chwili w pobliżu „Białej góry” zobaczyliśmy wielkie poruszenie. Od razu dostrzegliśmy nasze Stary i lorry, które wyjechały wcześniej.  Okazało się, że zakopały  się w piasku dwie nasze lorry. Kto wie jak skończyła by się ta „zabawa” gdyby nie nasz poczciwy Star – cysterna., który bez większych problemów ściągnął w dół, w bezpieczne miejsce oba pojazdy. Całej akcji przyglądali się policjanci Saudyjscy, kręcąc głowami z niedowierzaniem.  Pogratulowali nam tak znakomitego w warunkach pustynnych samochodu. A uśmiechając się pokazali mapę wskazując, że jesteśmy na terenie ich kraju. Nie było jednak powodów do niepokoju, trzeba było zawrócić i przejechać za nimi kilka kilometrów by znaleśc się na właściwej drodze.  Jechaliśmy ze znaczną szybkością i cała kawalkada rozciągnęła się na przestrzeni wielu kilometrów. Znowu niektórzy pobłądzili udając się w kierunku Arabii Saudyjskiej. Na ogromnym dość płaskim terenie było wiele tajemniczych światełek. Część z nich należała do naszych samochodów, a część do postawionych w stan gotowości   policjantów Saudyjskich. Prawie wszyscy poza   irackimi  kierowcami lorr, którzy  znali drogę nie  bładzili. To chyba cud, że w samym środku nocy znowu odnaleźliśmy się i po kilku godzinach spokojnej jazdy przybyliśmy do posterunku policji. Tu powitali nas iraccy „WOP-iści”. Uznaliśmy też, że jest już  odpowiednia pora na odpoczynek. Nasz hotel to otoczenie posterunku policji. Co prawda nie było tu komfortu, ale przynajmniej czuliśmy się bezpiecznie. Jedni spali na plandekach Stara, inni na bagażnikach Toyot, jeszcze inni na łóżkach wiezionych dla pracowników arabskich. Ja rzuciłem materac na plandekę „Parowca” i też „oddałem się  w objęcia Morfeusza”.  Nowy dzień rozpoczęliśmy, o zwykłej porze czyli o 5.00.  Pospieszne mycie pod cysterną, prowizoryczne śniadanie ( samun, pomidor i kawałek arbuza ) i znowu  ruszamy w nieznane. Za nami już 100 km. ale jeszcze ok. 200 km. do pokonania. Korzystając z „przymusowej” kontroli dokonanej przez policjantów irackich i saudyjskich w najbliższej wiosce Al Dabusa  obozowy kucharz zaparzył cały baniak kawy. Dla większości kolegów poranne picie kawy, czyli  „kopniak dla organizmu”  to niemalże obowiązek.  Następny postój  był  w wiosce Radian ok. 70 km. od Nukhaib. Było tu kilkanaście kamienic, trochę namiotów beduińskich i pompy. Tu gromadzili się Beduini i ich stada. Zatrzymaliśmy się przy jednej z nich by napić się  tego „boskiego płynu”.  Młoda śliczna  dziewczyna  odsłoniła czarczaf  i nieufnie nam się przyglądała. Z pobliskiej  lepianki wyszła inna śliczna kobieta i kilkoro dzieci. Pewnie nigdy jeszcze nie widziały białego człowieka. Były ciekawe jak wygląda, jak mówi, jak pracuje? Poczęstowała mnie  wodą, Szukran ( dziękuje ) powiedziałem. Dziewczyna uśmiechnęła się i schowała się w lepiance. Za chwilę wyszedł z niej młody mężczyzna i groźnie spojrzał, lepiej jechać dalej.  I znowu wozy ruszyły na zachód, najpierw pilotująca toyota, później na przemian dwa Stary i dwie lorry, później cztery Toyoty, cysterna, a dalej pies obozowy AGA  i „ekipa fotoreporterów”. Gdy nadeszła noc znowu pogubiliśmy się i do SAŁATY SZECH  dotarły zaledwie trzy campy  i ¾ załogi. Najważniejsze, że  dotarł agregat prądotwórczy.  Spanie, jakoś się przetrwa do rana, a jutro przyjadą pozostałe „campy” , a poza tym jest to dzień świąteczny, piątek. Przed snem jeszcze wyciągnąłem brudną odzież i wrzuciłem do pralki. Zbudziłem się dość wcześnie, ale dopiero wstałem o godz. 7.00. O tej porze jest już   da się spać, jest gorąco, przeszkadzają  muchy. Kilkadziesiąt metrów dalej  od rana pomiarowi głośno pokrzykiwali i żartowali rozładowując ciężarówkę, która kilka godzin wcześniej.  Od pewnego czasu do ściągamia ciężkich graniczników i tu wykorzystywany jest Star. Nic więc dziwnego, że chwilę później  było już po pracy i wszyscy rozeszli się do campów i znowu w bazie  było cicho. W moim campie wszyscy spali. PO cichu dobrałem się do swej spiżarni gdzie były jeszcze pasztetu, masła, pół suchego hubusa i kawałek samuna. Wodę  zmieszałem z sokiem,  samun posmarowałem masłem i pasztetem ot i cały akel ( posiłek ). Nie narzekałem, przecież były znacznie gorsze czasy; jedna lodówka na cały zespół, a w niej trochę dzemu  i kilka hubusów. Suchy arabski placek pozbawiony jest jakiegokolwiek smaku, trzeszczy w zębach, ale jakoś musi wchodzić do żołądka. Od kilku dni nie było świeżego pieczywa i wyciągnięto nawet najstarsze, zapleśniałe rezerwy. Na szczęscie wczoraj przywieziono kilkadziesiąt sztuk z Nukhaibu. 

  Ok. 7.30 uruchomiono agregat i wyszedłem z campu by wyprać koszule. Jakie było moje zdumienie, gdy okazało się, że w nocy przyszło do bazy kilka osiołków i wypiły wodę z IXI w której moczyły się koszule. Szkoda, bo były to resztki proszku do prania. Trzeba było wyprać w rękach z użyciem mydła.  
A co robili w tym czasie koledzy? Zwykle w świąteczny dzień prawie wszyscy pili. Ile to razy prosiłem kolegów by wspólnie gdzieś wyjechać, coś zobaczyć, odwiedzić Beduinów na pustynii. Tylko jeden Rahman, iracki praktykant, muzułmanim towarzyszył mi w piątkowych wycieczkach. Tym razem zabrakło nawet araku ( silnie aromatyczna wódka z daktyli ), a kupić też nie było gdzie,. (w tym czasie jeszcze nie „pędzono” samogonu na pustynii.). Co  zamiast araku? Już dawno na długie świąteczne  popołudnia wymyślono inną rozrywkę,  to gra w pokera. Może bardziej kosztowna rozrywka, ale przynajmniej nie tak szkodliwa dla zdrowia jak alkohol. Okazało, że tym razem amatorów do pokera też było mniej. Czyżby ta przyjemność znacznie zmniejszyła pojemność ich portfeli?  Pozostała więc jedyna świąteczna przyjemność – obiad. Mimo masowejgo udziału w obieraniu ziemniaków trzeba było czekać na posiłek do godz. 17.00.  Po zaledwie kilku godzinach snu czułem się bardzo zmęczony i niewyspany. Na zewnątrz  około 16.00 temperatura sięgała ok. 50.oC, wewnątrz campu przy pracującym „erkulerze” nie spadała poniżej 35 oC.  Położyłem się  do łóżka, ale już po chwili byłem zlany potem. Nagle otworzyły się drzwi, a spokojny „matowy” głos kucharza oznajmił: „obiad”. Natychmiast „złapałem”  swe blaszane menażki od kohera i łyżkę i wybiegłem  na zewnątrz by zająć czołowe miejsce w namiocie- kuchni. W kolejce wspomniałem czasy kiedy korzystało się z talerzy, noża, widelca. Tym razem byłem bardziej praktyczny; do blaszanej menażki zmieści się więcej niż do talerza, poza tym menażka się nie zbije, a łyżka  zastępuje nóż i widelec.    
Jedzenie  na pustynii zawsze było bardzo monotonne. Przecież kucharzem nie był absolwent szkoły gastronomicznej, a  jakiś kuzyn Dyrektora czy Kierownika. Nic nie umie, nie potrafii zrobić to może gotować. Początkowo obiady składały się z dwóch dań. Kucharz potrafił ugotować zupę grochową, pomidorową i rosół. Na drugie danie był mielony, jajka lub gulasz w kombinacji z ryżem, makaronem czy ziemniakami. Przeciętnie co  trzy dni powtarzało się to samo danie. Gdy pierwszy kucharz wrócił do kraju, jego następca w czasie zakupów żywności w Bagdadzie zauważył kompot z brzoskwini. Kupił go i okazało się, że  znakomicie smakuje z makaronem, znacznie wzbogacając menu „pustynnej kuchni”.  Dziś jedliśmy zupę pomidorową z przecieru ( tak często jadłem ją na pustynii, że myślałem iż nigdy w życiu nie wezmę jej do ust! )  i  ziemniaki z gulaszem. 
WODA

Do przeżycia w warunkach ekstremalnych potrzebne jest odpowiednie nastawienie psychiczne- przeżycia za wszelką cenę  oraz pewne umiejętności, z których najważniejszą jest umiejętność zdobycia wody. Jest ona szczególnie przydatna na pustynii.
        „Wodo nie masz ani smaku, ani koloru, ani zapachu, 

          Nie można ciebie opisać,

          Pije się Ciebie nie znając ciebie,

          Jesteś niezbędna do życia, jesteś samym życiem”.

Klasyk światowej literatury francuski pisarz Antoine de Saint- Exupery  autor pomnikowych dzieł „Mały Książe” i „Ziemia planeta ludzi” był oczarowany pustynią; krajobrazem, który jak żaden inny wywiera ogromne wrażenie na ludzką psychikę! Surowy, pozornie ubogi, niezwykle prosty  i potężny! Życie sprowadzone zostało tu do bardzo prostej reguły:  „Tu by przetrwać wystarczy jedynie to co da się umieścić na grzbiecie osła czy wielbłąda, trochę wody, jedzenia i namiot- dom koczownika”. Najważniejsza jest woda!
      Bez wody w temperaturze 48oC  można przejść ok. 10 km. i przeżyć nie więcej niż dwie doby… ale pod warunkiem, że przebywa się w cieniu. Jednak temperaturę mierzy się na wysokości 2 m. a w dzień przy gruncie jest ona znacznie wyższa!  Od rozgrzanych kamieni  można poparzyć ciało, a przebywanie 30 minut  na słońcu bez żadnego okrycia i  płynu może doprowadzić do odwodnienia organizmu, nieodwracalnych zmian w mózgu i śmierci!     
Nic więc dziwnego, że pierwsze pytanie jakie  zadaje się  przybyszowi  z zagranicy brzmi: „Czy w Twoim kraju jest woda”?
          Problem zdobycia wody występuje wszędzie, nawet na oceanie, biegunie czy w tropiku, a szczególnie na pustynii. Kto może lepiej pojąć czym jest woda niż nomada?  Podróżnik jak nomada przenosząc się z miejsca na miejsce jeśli chce przeżyć to musi nauczyć się ją zdobywać. Choć paradoksalnie najbardziej odczuwałem jej brak w czasie pobytu w Delhi w 1992 r. jednak „doświadczenie Pustynii” jest najgłębsze i najtrwalsze.
     Nim wyruszyliśmy w pustynie można było zapomnieć o jedzeniu, odpowiednim obuwiu czy odzieży, ale nie o wodzie.  Zabieraliśmy duże kanistry i mniejsze pojemniki. By woda była chłodna owijaliśmy je mokrymi szmatami i wystawiali za okno poruszającego się samochodu. Gdy zaczęło jej brakować  ogarniał nas stopniowo niepokój, strach, przerażenie...  
         W pewne piątkowe popołudnie bez odpowiednich rezerw paliwa i wody w towarzystwie  Krzyśka i Andrzeja z bazy w Al Barit wyjechałem na pustynię by dokonać kilku pomiarów. Zostałem na pierwszym punkcie, a oni pojechali dalej.  W trakcie pomiaru zauważyłem, że zbliża się do mnie jakieś zwierze. Z początku sądziłem, że to wilk lub ogromny pies pustynny. Byłem przerażony, ale gdy spokojnie spojrzałem po raz drugi zauważyłem, że szerokim łukiem otacza mnie wychudły, zagubiony  na pustyni stary osiołek. W pewnym momencie zbliżył się na odległość ok. 10 m. i czując się bezpiecznie w mym towarzystwie zasnął. Natomiast ja czułem się coraz mniej bezpiecznie  bo koledzy nie spieszyli się z powrotem, a  zmrok zapadał b. szybko. Modliłem się , ćwiczyłem jogę, „liczyłem” gwiazdy, i głaskałem osiołka . Nawet nie martwiłem się swą samotnością w bezbrzeżnej pustyni. Do tej pory spędziłem kilka nocy w namiotach beduińskich i wiele samotnych na bagażniku służbowej Toyoty. Potrafiłem się cieszyć świadomością, że w promieniu ok. 40-50 kilometrów nie ma ani jednej żywej istoty, wsłuchiwałem się w „dudniącą” ciszę  pustynii. Tym razem nie mogłem rozłożyć materaca na bagażniku, ani wejść do wnętrza  samochodu.      Zawsze zabierałem ze sobą zapałki i latarkę elektryczną. Dzięki niej tuż przed  północą udało się Krzyśkowi dotrzeć do mnie. Zwykle nie powinno być problemów z powrotem do bazy nawet o tej porze, ale choć droga wiodła przez dość płaski teren nie udało nam się znaleść tej właściwej. Jeździliśmy tam i z powrotem, aż w pewnej chwile zabrakło paliwa.  Andrzej położył się wewnątrz samochodu, a ja z Krzyśkiem na bagażniku samochodu. Nie było zbyt wygodnie, ale udało się  zasnąć. 

Najwcześniej zbudził się Krzysiek. Szybko ocenił, że nie powinien czekać na pomoc bo najbliższa droga gdzie jeżdżą jakieś samochody znajduje się ok. 8 km.  Mimo perswazji, próśb i nalegań by pozostał i czekał na pomoc, postanowił iść w tamtą stronę. Już o godz. 9.00 było ok. 40oC, widoczność  z każdą chwilą gwałtownie malała, a do horyzontu było nie więcej niż 4 km.  

Szczęśliwie ocalony Krzysiek opowiadał  kilka godzin później: 

„Wydawało mi się, że do tzw. „Drogi Hadżiego”   ( droga prowadząca z Karbali i Najafu do Mekki ) jest niedaleko i mimo „lejącego się żaru z nieba” udałem się w tamtą stronę. Uznałem, że zabieranie zbiornika z wodą czy coś do jedzenia tylko utrudni mi marsz.  Z początku szedłem dość szybko, ale po upływie ok. 40 minut poczułem silne pragnienie i zmęczenie. Czas się dłużył, a  mnie wydawało się, że nie ubywa drogi, że ciągle jestem w tym samym miejscu. Drogi  Hadżiego nie było widać, a moje nogi „ stawały się miękkie jak gąbka”, w oczach robiło się ciemno, przełykałem resztki śliny, język stawał się sztywny jak kołek... 

Nie wytrzymałem, zemdlałem i upadłem prawie nieprzytomny na rozrzarzony piasek. Nie wiem jak długo leżałem, gdyż momentami traciłem świadomość, gdy ją odzyskiwałem ruszałem do przodu. Wszystko wirowało mi w głowie, a otępiałym wzrokiem niczego nie mogłem uchwycić. Szedłem jednak do przodu i padałem i znowu  się podnosiłem. Byłem tak wyczerpany, że nawet nie słyszałem silnika Mercedesa holującego  naszą Toyotę.”

    Ok. 3 godziny po odejsciu  Krzyśka, zauważyłem jadący w pobliżu samochód i udało się przekonać kierowcę, że powiniem nam pomóc. Staraliśmy się jechać po”śladach” Krzyśka i wkrótce  pierwszy  go zauważyłem. Był kompletnie wyczerpany, wydawało mi się, że początkowo mnie nie poznał ?     
    Nim odnaleźliśmy Krzyśka byłem świadkiem innego dramatu. Nie mieliśmy zbyt dużo wody i nasze zapasy wkrótce się wyczerpały. Chyba ta świadomość sprawiła, że pragnienie z momentu  na moment  zaczęło się wzmagać. W pewnej chwili Andrzej wyciągnął maleńki kanister z wodą destylowaną i pospiesznie  przyłożył go do ust.  Po o chwili go upuścił, a z jego otworu wypłynęła ciecz , która na rozżarzonym piasku zachowywała się jak wrząca woda. Andrzej spojrzał na to i  wyszeptał; kwas siarkowy...
    Tam gdzie jest choć trochę wody, tam są rośliny, a jeżeli są rośliny, to są i zwierzęta, a gdzie spotyka się osły i wielbłądy tam są również i ludzie.
Jeśli są warunki do życia dla wielbłąda, może żyć i człowiek, głosi arabskie porzekadło.
                  Człowiek na pustyni pojawił się  w chwili gdy udało się oswoić wielbłąda i 
wynaleziono skórzany bukłak do przewożenia wody, w miejsce glinianej amfory! 
       Pustynia arabska zajmuje obszar blisko 1 600 000 km2 i wszędzie jest łatwiej o ropę naftową niż o wodę. Choć jest pustkowiem niemal całkowicie  pozbawionym roślinności, i na pozór bezwodnym to jednak jest okres kiedy wydaje się być jej pod dostatkiem; ba w okresie wiosennym deszcze są dość częste i niezwykle obfite. Pozbawiony lasów i wszelkiej innej roślinności teren nie jest w stanie zatrzymać dużej ilości wody, która bez przeszkód spływa w dół wypełniając obniżenia terenowe i dna vadi.  W tym czasie ludzie powinni opuszczać takie miejsca by nie zostać porwanym przez gwałtowny nurt rzeki okresowej.

Podobno na pustyni więcej ludzi utonęło niż zginęło z pragnienia.
          Wiosenne niebo południowego Iraku zaczynają pokrywać czarne chmury. Spalona od słonecznego żaru ziemia i wszystkie żywe istoty  czekają na tę chwilę, jak na zbawienie. Skończył  się bowiem okres głodu. Owce, osły i wielbłądy- przez kilkadziesiąt dni- będą  mogły napełnić żołądki do syta. Na nieco wyludnioną pustynię znowu wracają Beduini! 

    Gdy tylko na ziemie spadną pierwsze krople deszczu zaczynają zielenić się drzewa i krzewy, pojawiają się rośliny, ślimaki i owady, przylatują miliony ptaków, z nor wychodzą jaszczurki, skoczki pustynne i węże. Pustynia na znacznym obszarze zamienia się w step.  
Wyschnięte w lecie koryta rzek w czasie opadów zapełniają się. Tam gdzie pada tam rzeka bierze swój początek, a płynąc na obszary niżej położone część wyparowuje, część zaś przesiąka przez piaski i rumosz   wypełniając znajdujące się pod powierzchnią komory lub daje początek rzekom podziemnym. Płyną one nierzadko dziesiątki, a nawet setki kilometrów tworząc głęboko pod ziemią  zbiorniki artezyjskie. Ich powstawanie wiąże się z istnieniem warstw piasków i innych sypkich materiałów na głębszych poziomach i nieprzepuszczalnych warstw skalnych ponad nimi. Istnienie zbiorników wodnych tak naziemnych jak i podziemnych determinuje powstawanie osad ludzkich. W miejscu gdzie jest woda, tam są studnie, pracują pompy;  tam krzyżują się szlaki karawanowe i powstają osady. Gdy źródła wysychają ludzie pozostawiają swe lepianki, składają namioty i przenoszą się w inne miejsce. 

Przewodniki z zakresu sztuki przetrwania zalecają by szukać wody tam gdzie rosną palmy i w dnie rzek okresowych. Wiedzą  gdzie powinna być woda i Beduini,  potrafią jej szukać:

       Gdy kiedyś przejeżdżałem przez vadi w okolicy Safavije  zauważyłem jak w dnie wyschniętej rzeki, przycupnęło kilku mężczyzn. Jeden z nich trzymał w ręce kamień i stukał nim w kamienne podłoże , nasłuchując jednocześnie echa dochodzącego z wnętrza ziemi. Gdy uznał, że w danym miejscu jest woda rozpoczęto kopanie. Po osiągnięciu warstwy kamieni rozpoczęto „kłucie” długimi stalowymi prętami. Wchodził coraz łatwiej i był mokry na końcu to znak, że cel został osiągnięty. Uradowani ze szczęścia Beduini zaczęli tańczyć i nie pozwolili nam się oddalić nim nie wypiliśmy z nimi herbaty  i  zjedli hubusa!

Gdy znowu przejeżdżałem tędy kilka dni później stało już kilka dużych namiotów, ale tylko przez  pewien czas… Bowiem życie na pustyni to ciągła wędrówka w poszukiwaniu wody i paszy,  gdy jej  zaczyna  brakować kierują się w stronę  rzek!  
           Od kilku tysięcy lat na początku lata opuszczali oni pustynię i wędrowali w stronę Międzyrzecza. Tam były lepsze warunki do przetrwania! Tam czasem zatrudniali się u fellachów na roli do prac sezonowych, by wrócić na pustynię  chwilą nastania pory deszczowej. Czasem jednak wybierali wygodniejsze, bezpieczniejsze i bardziej dostatnie życie osiadłe między Tygrysem a Eufratem! Nic dziwnego, że tereny Międzyrzecza - El Dżazira nazywano grobem koczowników! Jeszcze do niedawna można było oglądać takie migracje „Mieszkańców otwartych przestrzeni”! 
 Na obszarze tego ogromnego kraju są różne studnie: w okolicy Karbali kilkakrotnie spotykałem studnie sięgające 30-40 m. głębokości wydrążone w twardej skale. Tu przybywali nomadzi i ręcznie wyciągali wodę by napoić swe stado. Widziałem też studnie artezyjskie, woda  pod znacznym ciśnieniem rurą wydostawała się na zewnątrz. W jej sąsiedztwie były lepianki, namioty i pola uprawne. Najbardziej pospolite są pompy napędzane silnikami spalinowymi. Tam gdzie się znajdują pompy tam krzyżują się szlaki karawanowe, tam spotykają się koczownicy, tam załatwia się różne sprawy.
I my zakładaliśmy swe bazy w pobliżu ujęć wody, korzystając z rad i doświadczeń Beduinów.

Nie zawsze było to łatwe. Jeśli już była woda to nie zawsze nadawała się do picia. Ze studni w Tahadit, Shubaiji, Radian i k. Ruthby była woda, która można było pić. Niezłą smakowo wodę czerpaliśmy ze źródeł ze źródeł  w Bacur i Money, a woda z Salman nadaje się tylko dla zwierząt i do nawodnienia. Występowanie wody i istnienie pracujących pomp tam gdzie deszcze są zjawiskiem b. rzadkim można uznać za cud. 
ODKRYWANIE  MEZOPOTAMII

Historia Iraku to jakby wielopiętrowa kamienica, której każde piętro wznosił inny  budowniczy. Tu powstawały pierwsze znane miasta świata, pierwsze szkoły, kopano pierwsze kanały, pisano pierwsze książki, tworzono pierwsze legendy. Tu był Biblijny Raj, tu odkryto ślady potopu,  z tąd wyszedł Abraham, tu wznoszono największe obok piramid egipskich budowle starożytności. Irak- „urodzajny  kraj”  to kraina „Baśni 1001 nocy” , kraj najwspanialszych świątyń islamu itd. Wszystko to fascynowało mnie. Nim znalazłem się między Tygrysem, a Eufratem  przeczytałem ok. dwadzieścia książek o tej  ziemi, która miała szczęście do swych mieszkańców, ale mieszkańcy nie mieli szczęścia do tej ziemi. 
Najbardziej zafascynował mnie  „ZAPOMNIANY ŚWIAT SUMERÓW” M. Bielickiego.      Trzeba przyznać, że wykonując jedną z najnowocześniejszych w świecie triangulacji położyliśmy kolejną cegiełkę w tym gmachu, a poznając jego zabytki i historię staliśmy się jego ambasadorami w Polsce i Europie.
Charakter pracy sprawił, że ten niezwykle interesujący kraj  stanął otworem  przed nami. Poza  normalnym tymczasowym zaświadczeniem, które otrzymywał każdy pracujący wówczas obcokrajowiec, my mieliśmy dodatkową legitymację upoważniającą do poruszania się po całym kraju, a samochody  służbowe miały rejestrację Ministerstwa Rolnictwa. 
Ze względu na to, że na pustyni pracowaliśmy więcej niż 8 godzin dziennie, dyrekcja obiecywała, że każdego miesiąca będziemy mieć kilka dni wolnych od pracy, że będą samochody do dyspozycji, że nastąpi   zwrot  kosztów   paliwa   i  hoteli.  Już  w  czasie  Świąt  Wielkanocnych  1975r.( pierwsza przerwa w pracy ) obiecywano nam zwiedzanie północy Iraku ; Mosulu, Kirkuku, Sulejmaniji i  ruin miast asyryjskich.  Niestety skończyło się na zupełnie nieprzygotowanej wycieczce po Bagdadzie  i okolicach ( Tell Agarkuff, Stesiphon, Seleucia ). Doceniając moje kwalifikacje Dyrektor Dzikiewicz poprosił mnie bym oprowadzał po Bagdadzie ( szczególnie po Muzeum Irackim co ważniejszych gości z Warszawy ) upoważnił mnie również  bym przygotował  program zwiedzania tego kraju.   
Jego efektem były było kilka wycieczek po Iraku: do Babilonu i Borshipy, na północ  Iraku, czy na południe kraju do Ur , Uruk i Qurnah oraz dwie wycieczki zagraniczne: do Syrii i Jordanii ( uczestniczył w niej Dyr. Dzikiewicz z rodziną ) oraz do Kuwaitu.  Opis tej ostatniej znajduje się poniżej.      

                      ŚWIĘTA   BOŻEGO   NARODZENIA  W BIBLIJNYM  RAJU

Ciężka i bardzo niebezpieczna praca na pustyni,  sprawiały, że od  początku utrwaliła się pewna  hierarchia potrzeb i marzeń. Podstawowe to zaspokojenie pragnienia i głodu,  marzenie by w słoneczny gorący dzień pojawiła się na niebie choćby maleńka chmurka zasłaniająca słońce,  nadejście  wieczoru, czwartkowego popołudnia, końca  muzułmańskiego tygodnia  i wreszcie  świąt.  Po raz pierwszy w życiu niemal wszyscy spędzali tak Święta Wielkanocne jak i Bożego Narodzenia poza Polską. Szczególnie te drugie, spędzone na południu Iraku, gdzie kiedyś był Biblijny Raj utkwiły mi głęboko w pamięci!

   Gdy pakowaliśmy swe bagaże w Nuhaidin mieliśmy jeszcze w pamięci niedawne przyjęcie u szejka  Muhammed ibn Nauaf   z okazji wielkich świąt muzułmańskich Idll Aha /12-15 XII/ 

związanych  ze spotkaniem po 40 latach rozłąki biblijnych rodziców Adama i Ewy. Do Bagdadu niemal w komplecie przybyliśmy czterema służbowymi Toyotami  i zatrzymaliśmy się w budynkach„Polservisu”. 24 grudnia  wyjechaliśmy w kierunku Basry. Dla mieszkańców Bagdadu i innych mijanych na trasie miejscowości zbliżające się dni świąt chrześcijańskich były normalnymi dniami roboczymi / choć Chrystusa czczą jako wielkiego proroka! / , nigdzie więc nie wyczuwało się świątecznego nastroju!  Niczym też nie wyróżniało się niewielkie irackie miasto nad Tygrysem Al. Kut, gdzie dotarliśmy wieczorem i zdecydowali, że tu spędzimy wigilijny wieczór. Pierwszy spotkany hotelik nosił wielce obiecującą nazwę:

„Paradise” / „Raj” /, więc nie szukaliśmy już nic więcej!  Recepcjonista,  starszy mężczyzna poprosił o paszporty! Daliśmy mu również nasze irackie legitymacje służbowe. Bolanda, muhandys zapytał? Catolic, sprawdził?  Pewnie jesteście zmęczeni,  chcecie zjeść kolację, zagadnął tajemniczo i uśmiechnął się, po czym dodał przyjdźcie za godzinę! Dobrze wiedział co to za dzień dla katolików, a szczególnie Polaków!!! 

Gdy już wykąpani i trochę wypoczęci zjawiliśmy się w maleńkiej restauracji  ku naszemu zdumieniu zauważyliśmy zsunięte kilka stolików  starannie nakryte czystymi obrusami. Gdy zajęliśmy miejsca przy stole kelnerzy zaczęli przynosić wszystko to co w kuchni arabskiej jest najlepsze: zupę / słodkawy sos z ryżem /, placki / hubusy / , kurczak /dżydżacz / z ryżem, kebab, przyprawy, jarzyny i owoce / daktyle, pomarańcze, grapefruity/. Zapalono świece…    I nagle zrobiło się smutno, nikt nie mógł wydobyć z siebie choćby jednego słowa! Umilkli przy sąsiednich stołach Arabowie i skierowali swe spojrzenia w naszą stronę. Atmosfera  stała się jeszcze bardziej posępna  gdy ktoś  wyciągnął opłatki w tajemnicy przywiezione z Polski i zaczął je rozdawać nie tylko katolikom, ale i muzułmańskim gościom. Jednak nawet „łamanie się” opłatkiem, spożywanie posiłku wigilijnego i wspólne śpiewanie kolęd nie zmieniło nastroju zadumy i tęsknoty za domem i Polską. Dla całej grupy były to pierwsze Święta Bożego Narodzenia  poza Ojczyzną!                    
Następnego dnia szczęśliwie dojechaliśmy do Safian. Tu zostawiliśmy samochody i pieszo przeszli ok. 4 km. do granicy z Kuwaitem, skąd wynajętymi taksówkami przybyliśmy do stolicy kraju . Bogactwo i przepych ówczesnego Kuwaitu zrobiło na nas ogromne wrażenie; szczególnie te tysiące świetnych zegarków, znakomity sprzęt radiowy i video i tony złota w sklepach jubilerskich. Szokujące też były  domy kuwaickich milionerów, prawdziwe cytadele, obok, których nierzadko były rozbite namioty- symbol tęsknoty niedawnych koczowników za pustynią!  Cały dzień i noc 25/26 XII z ciekawości, ale i ze względów oszczędnościowych spędziliśmy pod gołym niebem./policzyliśmy, że nocleg w średniej klasy hotelu kosztował wówczas tyle co  miesięczne utrzymanie w Polsce / . a do Basry na nocleg wróciliśmy w godzinach wieczornych !  Następnego dnia jadąc cały czas wzdłuż  Szatt al.-Arab dotarliśmy
miejsca gdzie Tygrys łączy się z Eufratem do Qurnah! Tu znajduje się most obok, którego za ceglanym murkiem rosło okazałe drzewo, a pod nim pień innego; ściętego ponoć przez Anglików w 1932r.!
 Znamienny napis w języku arabskim i angielskim wszystko wyjaśnia:
          „Na tym miejscu, gdzie Tygrys spotyka się z Eufratem, rosło to święte 

            drzewo naszego ojca Adama , symbolizujące ogrody rajskie na ziemi.

               Modlił się tutaj Abraham 2 tys. lat przed  Chrystusem”!                                  
Tygrys i Eufrat to dwie z czterech biblijnych rzek przepływających przez Raj. Niegdyś wpadały bezpośrednio do zatoki, ale w ciągu ostatnich kilku tysięcy lat  brzeg cofnął się o ok. 120 km.  Pozostałością po  „Ogrodach Edenu” są  rozległe bagna, jakby przekleństwo „grzechu pierworodnego”. Poruszanie się tutaj jest bardzo utrudnione ; z Qurnah do Nasiriji prowadzi ok. 80 km. droga na grobli. Tym razem w porze deszczowej przejazd był bardzo niebezpieczny, ze względu na śliską, przetłuszczoną nawierzchnię! Jednak pokusa  ponownego zobaczenie  ruin miasta Abrahama- sumeryjskiego Ur była silniejsza niż strach. Raz po raz „cierpła” skóra na widok przewróconych do góry kołami samochodów, znajdujących się wśród  szuwarów i bagien.  Ta noc była prawdziwym horrorem, gdy nasz samochód  poruszał się z prędkością- 5- 10 km/ godz. i często trzeba było wychodzić z niego, wbijać łomy w miękką nawierzchnię by zapobiec zsunięciu się do bagna! Tylko cyrkowej zręczności naszego kierowcy i dużej dozie szczęścia zawdzięczaliśmy, że nie spotkał nas taki los jak kilkunastu samochodów… Byliśmy też świadkami dramatycznego wydarzenia, kiedy załadowana cementem ciężarówka mimo usilnych starań kierowcy zsunęła się do wody i przewróciła. Dzięki naszej pomocy udało się z niej wydostać kierowcę! 

Wyczerpani fizycznie i psychicznie  nad ranem dotarliśmy do Nasiriji, a stamtąd  do Ur- Kraju Patriarchów. „Gdy królestwo zostało spuszczone z niebios, królestwo było w Eridu” jak głosi starosumeryjska „Księga królów”. Wg. tego źródła  Ur to trzecie najstarsze miasto świata.  Choć były to tereny pod administracją wojskową i tym razem udało się wejść na słynny ziggurat / piramida  schodkowa sprzed 4 tys. lat / a także oglądać ruiny domu Abrahama, czy niezwykłe odkrycia z lat „30” ub. ubiegłego wieku : groby królewskie świadectwa potopu biblijnego!   

POŻEGNANIE  Z  PUSTYNIĄ
Dżahada to kolejny etap naszej wędrówki- już ostatni przed urlopem i jak się później okazało  tu było moje pożegnanie z pustynią.  Wyjechałem z Iraku i już tam nie wróciłem. W ostatni wieczór  przed wyjazdem napisałem w pamiętniku:

    „Gdzieś daleko jest rodzinny dom

      Najbliżsi i cudowna polska przyroda

      Kończy się marsz ku lepszym dniom

      I  trudna lecz wielka  przygoda

           Wkrótce pożegnam tę ziemię 

           Lecz w marzeniach będę wracał znów

           Do Babelu, Niniwy, Karbali i 

                                  do Agarkuf
Czyżby było to przeczucie, że tam już nie wrócę, że ostatni rozdział tej pustynnej opowieści  dopiszę po wielu latach? Jestem go winiem swoim towarzyszom, z którymi przyszło mi dzielić bodajże najtrudniejszą część swego życia? 
    A więc  iracki praktykant Rahman. Z nim spędzałem dużo czasu, zwłaszcza wieczory. Chętnie opowiadał mi o swym kraju, o ludziach, historii. Bardzo był zainteresowany Polską, jej kulturą, religią i tradycją. W wolnych chwilach wyjeżdżałem na pustynię by jeszcze coś zobaczyć, odkryć? A pustynia kryje wiele tajemnic, nie tylko zagadek przyrodniczych.  Oto jeden przykład; ok. 100 km. od Ruthby odkryliśmy zniszczoną  grotę, Na jej ścianach znajdowały się różne rysunki i napisy. Kto i kiedy je wykonał to byłoby zapewne  interesujące pytanie i dla Denikina. Pasący swe owce nomada był zdziwiony naszym odkryciem i nic nie potrafił powiedzieć na ten temat. 
    Pracujący z nami iraccy robotnicy fizyczni Ibrahim  i Ali nie potwierdzili zasady, że Arab jest leniwy, niesłowny i niepunktualny. Byli zdyscyplinowani, posłuszni, wykonywali nasze polecenia. Starszy Ibrahim posiadał dwie żony i musiał je utrzymać, ale chyba był dobrym mężem i ojcem? Był praktykującym muzułmaninem, przestrzegającym pory modlitw i postów. Dla mnie był wzorem pracowitości; nigdy  nie szafował zbytnio swymi siłami, pracował b. spokojnie i rozważnie. Szanował swych przełożonych.   

A moi koledzy z którymi przeszło mi pracować i spędzić  półtora roku na pustyni?  Gdy patrzę na ich zachowanie z perspektywy kilkudziesięciu lat to oceniam ich postępowanie bardziej krytycznie niż wówczas.    
        Michał z Krakowa pierwszy mój szef „walczył jak lew” bym był w jego zespole, był dla mnie miły,  ale  pracować z nim się nie dało.  Zadręczał pracą siebie i innych. Nie był przygotowany do pracy na kontrakcie w zakresie higieny tropikalnej, co uwidoczniło się szczególnie w dramatycznym zaginięciu w okolicach  „160km.” 
           Wojtek z Warszawy mój kolejny kierownik. Pisałem już o nim. Praca z tym człowiekiem na pustynii stanowiła zagrożenie dla zdrowia i życia. Każdego dnia wyjeżdżając w pustynię modliłem  się o szczęśliwy powrót do bazy. Nikomu nie życzę takich zwierzchników!
A inni? Nie były to szczególnie barwne postacie i po latach nawet nie pamiętam wszystkich inżynierów i pomiarowych.  Większość z nich to absolwenci Politechniki Warszawskiej i Akademii Górniczo- Hutniczej, młodzi, zdrowi, przedsiębiorczy wysoko wykwalifikowani  inżynierowie. Prawie wszyscy w kraju pracowali w systemie akordowym i zarabiali znaczne pieniądze. Ale im wyższe były ich pensje tym coraz bardziej zawyżano normy i trzeba było  coraz więcej pracować. W tropiku, a zwłaszcza w okresie lata był to zabójczy system. Przy temperaturze ok. 45-50o C wogóle nie powinno się pracować, ale ci ludzie przybyli tu po pieniądze, wielkie pieniądze i to za wszelką cenę, nawet cenę zdrowia. Ta pogoń za pieniędzmi powinna mieć swe granice, ale tak nie było. Jeśli ktoś miał jakieś zainteresowania, racjonalnie się odżywiał, nauczył się odpoczywać ( ja codziennie ćwiczyłem jogę ) nie pił alkoholu to łatwiej było przetrwać.  
     Do jaśniejszych osób w moim gronie należał Krzysztof. Pogodny, spokojny,  miły, dowcipny.  Po wyjeździe do Ruthby pracowaliśmy  razem, a później z Jurkiem, pomiarowym.

Z dwóch kolegów z Poznania  Jurek  był sympatyczniejszy. A z mojego  przedsiębiorstwa tylko Antek – późniejszy kierownik grupy triangulacyjnej jakoś się wyróżniał, niestety negatywnie!     
Gdy pracowaliśmy na pustynii wydawało się, że jesteśmy zgraną, solidarną, grupą. Niejeden manifestował  zatroskanie o los kolegi zaginionego na pustynii. Jednak już po wyjeździe do Bagdadu wyczuwało się własny interes, a nawet niechęć do kolegi. Trudno mi zapomnieć, że w trakcie pobytu w Ruthbie tak bardzo narażałem się, Jako związkowiec występowałem w obronie interesów wszystkich pracowników. Nikt wcześniej i chyba nikt później tak zdecydowanie nie wyartykułował wszystkich problemów z jakimi ma do czynienia załoga. Nikt nie postawił ultimatum Dyrekcji, albo warunki zostaną spełnione, albo opuścimy pustynię. Może to przesądziło, że później były lepsze warunki pracy? 

       A  jednak, gdy wróciłem do kraju i później  prosiłem o drobną przysługę, przywiezienia pozostawionego na pustynii nagnetofonu nikt z mojej grupy tego nie uczynił !         
      To też było bardzo bolesne doświadczenie. 
Zamknąłem ten rozdział w życiu, zmieniłem zakład pracy. Zacząłem robić to co mi sprawiało prawdziwą przyjemność: przewodnictwo turystyczne, działalność popularyzatorsko- oświatową i podróże. 

Minęło ponad trzydzieści lat od opuszczenia Iraku i nigdy nie spotkałem żadnego z  „irackich kolegów”!      
                                                                                                                   Koniec
